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P op łoch  m iędzy K atkow cam i.
Wiadomo, że partji moskiewskiej Ka- 

tkowowców potrzeba zniszczenia Polaków' 
jako narodu — zdaje się im, źe inaczej testa­
ment Piotra W. w niwec się obrócić, cały u- 
stroj społeczny Moskwy wywrócić się musi. 
Wytrwałość Polaków w pełnieniu swej mi­
sji historycznej, przeszkadza Katkowcom, 
zalać cały Zachód. Wytrwałość Pola­
ków w  poświęceniach dla swej narodo­
wości, rozjusza znowu moskiewskich pan- 
slawistów, los bowiem Polaków' w Kon­
gresówce i Zabranych ziemiach wskazu­
je re.szcie plemion slawiańskich, jaki los 
je ezeka, gdyby zlawszy się z Moskwą 
bronić chciały sw'ej narodowości właści­
wej. Jeszcze większą tnvogą napełnia Ka- 
tkowców myśl, że kiedyś Polacy możeby za­
pragnęli przejednać się z Petersburgiem i w 
skutek tego zagarnęliby w szystkie wyższe 
rangi, kresty i dochody , jako wyżsi duchem 
i cywilizacją swoją od Moskali, czego się 
już obawiano , gdy ks. Czartoryski objął 
był tekę ministerjalną w Petersburgu. Ule­
głość Polaków' zniweczyłaby oraz nadzieje 
owych czarnych chmur diaczych i czyno- 
wniczych, dla których dzisiaj ledwie na 
Sybirze można znaleźć posadę, których 
nawret Murawiew' wypędzić musiał. Opi­
nia moskiewska nasyea się widokiem Ara­
gonów napełnionych deportowanymi, i ka­
rawan skazańców. Przy turkocie tych kół, 
przy wietrze, niosącym echo pieśni pol­
skiej od Uralu i modlitwy matek i sierót 
polskich, zapomina bojar i mtiżyk własnej 
niedoli. Gdyby ulegli Polacy — cobytym  
gazetom, tym bojarom i mużykom podano na 
pastw-ę"? Upor jak i uległość Polaków nie­
nawistne są warstwom, z których się skła­
da rej wiodąca dziś część Moskwy — a więc 
wytępić ic h ! Otwarcie to pisali Pogodiny, 
Hilferdingi, Katkowy, i w dobitniejszych 
naw et wyrazach : a faktami jeszcze na- 
inacalniej8zemi działali ich stronnicy i bo­
żyszcza. Wszystkie czyny Murawiewa zwano 
otwarcie po imieniu. Sposób uwłaszczenia 
włościan w Kongresówce nazwano otwar­
cie karą na szlachtę za bunt — tak samo 
jak kontrybucje, przerwanie zupełne ko­
munikacji od wsi do w’si, wyroki, depor­
tacje, sekwestry i konfiskaty, jak i ukaz 
o kolaturaeh i szkołach.

Nikt nie wątpił, źe na tych począ­
tkach nie staną. Włościanie zawiedli po­
kładane w nich nadzieje, mieszczaństwo 
stoi murem nieprzebitym, a i szlachta 
nie padła pod sposobem wykonywania 
ukazów emancypacyjnych. Kongresówka 
posiada jeszcze zabytki z przed r. 1831, 
posiada odrębną administrację, jakkol­
wiek dziś przez samych Moskali sprawo­
waną; pogiada prawodawstwo sądowo, za­
bezpieczające własność i ułatwiające kre­
dyt ; system dotychczasowy nie dobierał 
się do samego kapitału majątkowego : a 
nakoniec urzędnicy przywiązani byli do 
kraju i słynęli z rzetelności. Ogrom te­
dy pracy widziały przed sobą wspomnia­
ne sfery moskiewskie, — ale nie ulękły 
się tego ogromu, z ochotą puściły się na­
przód.

W tem jak piorun runęła między nie 
wiadomość o w idzeniu się cara z Napole­
onem. Jedna rozmowm cara z Napoleonem 
mogła w niwec obrócić wszystkie nadzie­
je wszystkich owych partyj moskiewskich, 
przez ustępstwa dla Kongresówki. Umia­
no przeszkodzić spotkaniu się obu eesa- 
rzów w Niemczech; a gdy zjazd wr Nizzy 
był pewnym, rozgłoszono przez pisma ob­
co, że car za warupek widzenia się poło­
żył usunięcie kwestji polskiej z programu 
rozmów z Napoleonem Prócz tego zaalar­
mowano całą Moskwę wieściami o podno­
szeniu się partji konstautynow'ców', t. j. 
partji, żądającej niejakiej autonomii dla 
Kongresówki; carowi grożono usunięciem 
się Gorezakowa ; przeciw Polakom wście­
kłość gazeciarska jeszcze się spotęgowała; 
a  cara naglono do powrotu, i aby mu po­

roi i drzew, nadzieje i przesądy, wiarę i 
zabobony narodowe?
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kazać, jakie jest oburzenie wr Moskwie 
przeciw koncesjom dla Polaków', piszą na 
uśmierzenie półurzędowe organa artykuły, 
obiecujące, że rząd wszystkim życzeniom 
partyj moskiewskich, żądających wytępie­
nia Polaków, zadość uczyni. Takim na- 
przykład artykułem jest przytoczony po 
niżej w Przeglądzie politycznym, a o- 
głoszony przez 57. P e t e r s b u r g e r  Z e i łu n g  
właśnie d. 27. października.

Dość rzucie nań okiem, aby poznać je ­
go zadanie. Dezorganizację wszystkich o- 
becnyc-h i przyszłych stosunków' w' Kon­
gresówce we w szystkich sferach życia pu­
blicznego i domow ego podsuw a on jak dal- 
szj' program rządu— na uspokojenie opi­
nii moskiewskiej. Dla pismaków Moskwy 
za granicą rzuca 011 hasło, aby ten osta­
teczny zamach na naród polski chrzczono 
pięknem imieniem reorganizacji socjalnej, 
ua tumanienie przyjaciół postępu i zasady 
narodowości. Napoleonowi rzuca on w 
twaifż frazesem, że już nietylko nie masz, 
jak jeszcze roku zeszłego, dyplomatycznej 
sprawy polskiej, ale nawet wewnętrznej 
politycznej, narodowościowej, tylko jest 
sprawa reorganizacji socjalnej w Kongre­
sówce , do której nawet Prus i Austrji o 
poradę wzywać nie trzeba.

Czy była sprawa polska przedmiotem 
rozmów w Nizzy, to jeszcze niewiadomo. 
Ale że stojące dziś u steru opinii partj c mo­
skiewskie chciałyby wykonać w najwyższym 
stopniu dezorganizacyjny projekt, w Si.  
P e te r sb .  Z t g .  podany, to niezawodna, i 
rzecz to nic nowa. Ale i to pewna, że 
przerażenie padło w szeregi moskiew skich 
Katkowów, że widzą się zmuszone po raz 
pierwszy w obecnem dążeniu do zagłady 
Polaków', czyny i zamysły swoje osłaniać 
płaszczem pięknej nazwy, że tumanią sa 
me siebie. „Jedno niechaj pokolenie wzro­
śnie pod tą „reorganizacją" socjalną w' 
Kongresówce, a kwestja polska zabitą 
będzie!11 wołają z szyderstwem a tak 
małej są otuchy, że do lichego uciekają 
się wybiegu, zowiąc reorganizacją socjalną 
to co tak z natury rzeczy jest, jak i 
ze względu na zamiar i skutki siać się 
musi, dezorganizacją Kongresówki admi­
nistracyjną i ekonomiczna.

Moskale starej daty wiadomą naiwną 0 - 
twartością swoją zdobyw ali po salonach g ło­
wy kobiet i serca ich mężów. Mikołaj 
nie utrzymywał nigdy, jakoby wolność Ku- 
ropY, całość Turcji, miłość Polaków były 
celem jego zachodów, i tem zyskał imię 
Niezabuwiennego — otwartość była dowc 
dem siły Moskali. Dziś partja Katkowców i 
tej pozbywa się — brak im już śmiałości nie 
do czynów, ale do przyznania czynom tym 
rodnego imienia. To znak zwątpienia, uby­
wania siły — albo ruszającego się sumie­
nia i uczucia wstydu.

Cóż za skutek tych reorganizacyj być 
może? Przykład pouczy Mojżesz na wy­
korzenienie pewnych przesądów u żydów 
potrzebował lat 40. Moskale panują w 
Polsce lat 90 , a jeszcze nie stanęli ani 
na początku swoich zamiarów. Niech nam 
Katkowcy pokażą choćbyjeden naród, naj­
drobniejszy naw et, ale poczuwający się 
narodem , któryby był wytępiony. A my 
im pokażemy naród sławiański. któremu 
pracą przeszło półtrzeeia wieku odebrano 
szlachtę, spalono niemal do szczętu oj­
czysta literaturę, narzucono niemal zupeł­
nie język obcy, obce wyznanie, naród, 
który się wstydził już swrcgo imienia — a 
dziś odżył potężnie, ku świetniejszym je ­
szcze niż kiedyś losom. Czyż potrzebuje­
my np. wskazywać Serbów'? Autorowie 
wspomnionego artykułu odsyłają do no­
wego pokolenia, które wzrośnie pod tą 
„reorganizacją.-1 że jeżli i to się odezwie, 
wówczas przyznają słuszność „partji re­
wolucyjnej-1 żc jest polityczna kwestja pol­
ska. Czyż upadek własności, kredytu, za­
mieszanie społeczne, zaćmienie umysłowe 
zmieni język, dawną literaturę, groby oj­
ców, powietrze, niebo, klimat, owoce zie-

go i nic obalą.

Przegląd  polityczny.
A u s tr ja .  Jeżeli Gen.-Corresp. zaprzecza wia­

domości, podanej przez dzienniki zagraniczne o 
dalszych zmianach w ministerstwie wiedeńskieni, 
i jeżeli zaprzeczeniu temu pólurzcdowemu ma­
my przypisać pewną wagę, to jes t  to oznaką 
że reszta ministrów- zgodziła się na program lir. 
Mensdorffa, który, ja k  zapewnia jednocześnie 
berlińska urzędowa Prottinz. Correspondenz, po­
stanowił iść z Prusami aż do ostatecznych kon- 
sekwr-ncyj. W tym razie Austrja i od Moskwy 
nie ma się czego obawiać. Przy takim stanie 
rzeczy Botsckafter ministerjalny może pisać cał­
kiem słusznie d. 2. b. m .:

„Organa tak demokratyczne jak  i feudalne 
w Berlinie uważają lir. Mensdorffa za przy ja­
ciela Moskwy. Feudalni czynią to, ażeby go j a ­
ko swego także przyjaciela powitać i rezono- 
wać o dalszem trwaniu prusko-austrjackiego 
przymierza; demokraci zaś ażeby go należycie 
oczerniać. „Bofschafter wiedeński powiada na to: 
„Tyle znieść m ożem y; protestujemy tylko prze­
ciw sposobowi, z jakim Koln. Z tg. pisze o zmia­
nie ministerstwa. Nadreńska córa dziennika In- 
drpendancc belge zrzuca w ostatnich dniach 0- 
błudną maskę i w swej nagiej potworności szle 
w świat następujące uwagi przeciw A ustrji: 
„Zastąpienie hr. Recbberga hrabią Mensdorffem, 
podobne jest obróceniu się śmiertelnie chorego 
na drugi bok.“ Umieszcza dalej korespondencje 
z Wiednia, i podaje nam je  w plugawym sosie 
redakcyjnym. Celem zaś je j wstępnego artykułu 
jest — odstąpienie Weneckiego. „Austrja musi 
runąć, jeżeli nie sprzeda Wenecji, powiada Koln. 
Ztg. Czyni ona więcej, niż tego żądają jej 
zaalpejsey chlebodawcy. Zdania podobnego 
nie wyrzekł nawet żaden włoski dziennik. Nie, 
my Wenecji nie sprzedamy!“ kończy BotschaHer.

Sprawozdanie o rozruchach  weneckich,*  
umieszczone w turyńskięj Opinione, opiewa: 
„Dnia IG. ubiegłego miesiąca o godzinie 4. ra ­
no wyruszyło z Friaul 50 młodych ludzi, pod 
dowództwem byłego porucznika Tolassi, z doli­
ny Navaroni i udało się na wozach, w okolicy 
l-ekwirowanyeh, do Spilimbergu. Wiadomo już 
co oni tam i w Maniago sprawili. Z Maniago 
ruszyli do Poffabra a ztamtąd powrócili do Na- 
yaroni i stanęli o północy w Tramonti kolo 
Terrente Meduna na drodze doKarnii. We dwie 
godziny później stanęli na górze Rest, ażeby 
dostać się do Yilla di Yilla, pierwszej miejsco­
wości w Karnii. Byli oni wszyscy uzbrojeni w 
nowe karabiny, a oprócz tego jirzy wódzcy mieli 
rewolwery a co drugi bombę Orsiniego. Wszyscy 
ubrani byli w kapelusze kalabryjskie a przy- 
wódzcy w koszule czerwone. W Spilimbergn i 
Maniago zachowała się ludność zupełnie oboję­
tnie i biernie.

..W Maniago tylko przyłączył się do nich 
jeden aktor, jeden włościanin i jeden 151etni 
chłopiec z Cayasso. Musieli więc 20 karabinów, 
które ze sobą mieli do rozdania, zabrać znowu. 
Na drugi dzień 17 ludzi, znużonych prz}Tgodami 
i ściganiem wojska, powróciło napo wrót do do­
mów. /  tych sześciu stawiło się u delegata, 
który się z Udiny udał do Maniago, i zeznali, 
iż trzech nieznajomych oświadczyło im. że za 
granicą dostaną robotę z dzienną płacą jednego 
reńskiego i żeby w tym celu przybyli do Na- 
yarroni. Dopiero tani powiedziano im o eo rzecz 
idzie, a natenczas pierwszą ich myślą była u- 
eieezka, którą też czterech wykonało natych­
miast. Tych czterech puszczono na wolność. 
Dnia 22. z. m. przybył komisarz policji Mora- 
telli do Maniago, ażeby rozpocząć śledztwo. We 
Frisanco aresztowano cztery osoby, a w Mania­
go szynkarza. Zresztą dowiedziano się iż wię­
ksza część tych ochotników powróciła do do­
mów, drugą część rozprószono, a kilku było 
skłonnych stawić się dobrowolnie władzom- Ca­
la okolica była wojskiem obsadzona.“

Późniejsze sprawozdania w Opinione i Stampn,' 
(obydwa jak  wiadomo dzienniki urzędowe) zDro- 
wincyi Udine i Treyiso potwierdzają, wszy­
stko skończyło się bez walki z w ojskiem  przez 
rozwiązanie dwóch hufców, które się równocześnie 
w Navaroni w Belluneńskiem utworzyły.

M o sk w a .  P rzytaczam y tu wyżwśponinioiiy 
artykuł pólurzędowej St. Petersburger Z tg . z 
d. 27. października. ' Sł. Petersburger Z tg . i-oz- 
jiisuie się o zadaniu, jakie założył sobie rząd  
moskiewski względem Polski, a które zasadza 
się na tem , że po przytłumieniu powstania 
musi nastąpić reorganizacja socjalna. Ukazami 
z d. 19. lutego r. b. zniweczoną została władza 
patrymoniaina panów nad ch łopam i; włościanie, 
podzieleni na autonomiczne gminy i wsie, otrzy­
mali ziemię na w łasność , a rząd przyjął na 
siebie wynagrodzenie właścicieli dóbr. Nowe u- 
kazy z d, 30. sierpnia uregulowały 9tau szkó{

'ć  Królestwie. O tem zaś co t -raz jeszcze stać 
się musi, powiada w końcu teu dziennik:

„Przedewszystkiem musi rząd sobie u to ro ­
wać drogę, ażeby jego głęboko sięgających li­
beralnych reform nie tamował, nie psuł lub ni 
weczył, j a k  dotąd w ciągu ich przeprowadza­
nia, zawikłany i uciążliwy organizm administra­
cyjny. Sam tryb administracji lokalnej musi być 
zreorganizowany i uproszczony, a rady miejskie, 
powiatowe i gubernialne muszą być przeobra­
żone na podstawie powszechnego wykonywania 
praw obywatelskich.

„Również okaże się konieeznem obok sta­
nu wolnych chłopów utworzyć samodzielny stan 
mieszczan, a do tego byłaby przedewszystkiem 
potrzebną nowa organizacja w zarządzie miast 
i miasteczek. — Materjalne dobro ludności w y ­
maga nie jednej jeszcze wielkiej i truduej p ra ­
cy. Zaliczamy do tego szczególnie racjoualne 
ulepszenie systemu podatkowego, które okazato 
sic nieodzownie konieeznem.

„Teraźniejszy stan sądownictwa w Króle­
stwie potępia nie tylko w Moskwie, ale 1 w 
Polsce opinia publiczna. Nasz mądry rząd nie 
omieszka z pewnością wprowadzeniem zabez­
pieczonego stanu prawnego uwieńczyć socjalną 
reorganizację Królestwa.

„Jeżeli zaś nadejdzie chw ila , w której ta 
socjalna reorganizacja dokonaną będzie, i n a 
n o w y c h  z a s a d a c h  w z r o ś n i e  n o w e  
] i o k o l e n i e  w szczęśliwym kraju; gdy wszy­
stkie te liberalne reformy wydadzą zbawienne 
swoje owoce; gdy w Polsce żyć będzie lud 
dojrzały i rozwinięty dostatecznie, bv mógł 
przyjmować koucesje polityczne i ograniczać 
swoje życzenia na miarę słuszności, lud, który 
nie będzie już korzystać z każdej koncesji, aby 
opierać na niej dalsze, posuwające się do osta­
teczności życzenia fantastyczne — jeżli mówimy, 
stan taki nastanie w Polsce, a mówić nam bę­
dą o kwestji polskiej, jeźliby ona wtedy istnia­
ła jeszcze, jako o p o l i t y c z n e j :  natenczas
przyznamy rzecznikom polskiej partji rewolu- 
eyjnej prawo, rozważać j ą  także z tego stano­
wiska; aż do tego czasu jednak  pozostanie ona 
dla nas, a pewnie i dla wszystkich ludzi roz- 
sądnych w Moskwie i Europie, tylko kwestją 
so ej al n ą."

P o la cy  w  Ameryce północnej. Korespon­
dent nasz paryzki donosił o werbunkach, czy­
nionych wionie młodego wyehodźtwa polskiego 
przez ajentów amerykańskich, aby je  wcią­
gnąć do służby jednej lub drugi j strouy woju­
jącej w Stauaeh Zjednoczonych. Zuany dzien­
niczek po lsk i , wychodzący od półtora roku w 
Nowym Jorku, przynosi pod d. 8. października 
następujące w tym przedmiocie rozumowanie:

„Herald A. ł . z d. 30. września podaje wyciąg 
z Cłiarlstonian Courier z 23. września, jakoby 
pełnomocnicy pewnego ludu europejskiego w e­
szli w porozumienie z rządem Południowców i 
że z otwarciem wiosny armia, licząca trzydzie­
ści tysięcy wyrobionego żołnierza, odznaczają­
cego się męztwem i wytrwałością, przybędzie 
z Europy, aby wspierać usiłowania Południo­
wców. Jefferson Davis miał ofiarować grunta do 
kolonizacji, nie mógł jednak  zapewnić lokacji 
z powodu wątpliwych (i nieegzystującyeh) g ra ­
nic, (które w miarę zwycięzkiego postępu armii 
1’ólnocnej znikną zupełnie i i europejscy pomo­
cnicy znajdą się na koszu).

„Nie mało jednak  zdziwi czytelników n a­
szych wiadomość, źe ci woluntarjusze m ają  to być 
rodacy nasi, świeżo opuszczający pole bitwy i 
obecnie tułający się po za granicami ojczyzny. 
Aczkolwiek nie dajemy wiary podobnym wie­
ściom i spodziewamy się że wcześna pociecha 
Południowców spełznie na niczem, widzimy w 
tem jednak potwierdzenie korespondencji z Pa- 
ryża, którą poprzednio w naszem piśmie umie­
ściliśmy. Przytem jeżeli zastanowimy się nad 
usposobieniem młodego żołnierza, nad przykrem 
jego położeniem dzisiejszem w Europie, nad u- 
piększonym obrazem sprawy Południa, przedsta­
wionym przez płatnych spekulantów, których 
przebiegłość albo raeznej oszustwo będąc za ­
nadto już znane na Północy, zmusza do rozwi­
nięcia swych planów w innej stronie: dodawszy 
do tego gotowość Anglii a może nawet i F ran ­
cji do popierania podobnych zamiarów w celu 
szkodzenia Północy a tem samem przyspiesze­
nia upadku rzeczypospolitej, jako też chęć po- 
zb\ cia się żywiołów rewolucyjnych, oraz żywe­
go pomnika opuszczonego narodu, dodawszy 
do tego dyplomatyczne stosunki Północy z Mo­
skwą , oziębłość dla sprawy polsk ie j , oraz 
brak  śmiałego zabezpieczenia opieki dla prze­
śladowanych— zważywszy wszystkie te powody, 
obawiamy się aby one nie zachwiały silnych 
zasad miłości wolności i nie postawiły w pozy­
cji wahania się wyboru strony. — Daliśmy już 
poprzednio sumienny sąd o położeniu dwóch 
stron wojujących, i spodziewaliśmy się że dy­
ktowany uczuciem przychylności dla młodszych 
braci naszych, wstrzyma ich od przedsięwzięcia 
k ro k u , któryby wkrótce opłakiwać musieli. 
Ostatnie zwyeięztwa armii Północnej, zrzeczenie 
się z kandydatury jenerała Fremont, oraz zasa­
da polityczna konwencji w Chicago, dążąca 
a tent prix do zawarcia pokoju i do potwier­
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dzenia i do nowego uprawnienia niewolnictwa, 
jego rozwoju, wszystko to razem wzięte upotę- 
żnia stronę republikańską Północy i zapewnia 
potwierdzenie listopadowym wyborem Abrahama 
Linkolna na przyszłą czteroletnią prezydeneję. 
Wybór Linkolna będzie zwycięztwem zasady 
powrócenia do Unii na zniesieniu oligarchii 
plantatorów i gruzach ohydnego niewolnictwa.

„Jeśli więc położenie nowej emigracji do 
tego stopnia stało się trudnem do dłuższego 
pozostania w Europie, iż są zmuszeni rzucić się 
w objęcia Południowców, albo jeżeli obietnica 
posiadłości na księżycu znalazła jakąś  wagę: 
to niechże z cierpliwością jeszcze zaczekają, a 
mamy nadzieję że zdołamy wymódz od admi­
nistracji, czegośmy poprzednio żądali; a jeżeli 
poczuwają w sobie usposobienie i zapasy do 
założenia kolonii, to zarówno jak  i inni przyby­
wający dostaną dostateczną ilość gruntu, który 
przy pracy, zabezpieczy im przyszłość i dobry 
byt.

„Powtarzamy przeto żeani dla zasług spra­
wy ani dla własnego interesu. Polacy nie po­
winni i nie mogą wspierać oręża Południowców."

„Nam zdawałoby się . iż wychodźtwo te ra ­
źniejsze nie powinno w ogóle mieszać się do 
i?j walki barbarzyńskiej. Mówimy wyraźnie: 
wychodźtwo teraźniejsze, gdyż obywatele ame­
rykańscy narodowości polskiej, będąc częścią 
składową Rpltej i żyjąc pod jej prawami, nie 
mogą naturalnie ociągnąć się także od obowią­
zków, jak ie  na nich wkłada ojczyzna przy­
brana.

Na widok przybywających z Europy do 
Nowego Jorku wychodźców polskich komitet 
tamtejszy bratniej pomocy wydal odezwę, która 
opiewa :

„Szanowni rodacy ! Widząc n ezbędną po­
trzebę pomagania przybywającym do nas w y­
chodźcom z ostatniego powstania polskiego, Po­
lacy w Nowym Jorku zawiązali towarzystwo, 
które ma czuwać nad przybywającymi tu roda­
kami, dać im pierwszą pomoc podług możności 
i wyszukać zatrudnienia do dalszego ich utrzy­
mania.

„Na d. 25. września r. b. wybrany został 
komitet z niżej podpisanych do zajęcia się tym 
przedmiotem.

„Będąc przekonani, że wszyscy jako  prawi 
Polacy z chęcią pomagać będą przybywającym 
braciom n a s z y m . . . .  odzywamy się do was 
szanowni rodacy! byście się połączyli, i o ile 
waszej możności, cel nasz popierali!

„Posiedzenia nasze odbywać się będą w 
pierwszą niedzielę każdego m iesiąca , w Pytłia- 
goras Hall przy ulicy New Canak Korespon­
dencje w tym przedmiocie prosimy przesyłać 
pud adresem G. Biskupskiego, 98 Bayard Street, 
New York. 6'. B isku p sk i , ;V. Fabirrhiewicz ,
A. Hikel, F. Loluszewski, ./. Kaczorowski."

Dziennik polski, z którego wyjęliśmy tę o- 
dezwę, pisze w nrze 18 :

..Erko z Polski, zajmując się początkowo 
głównie notowaniem wypadków wojennych, bar­
dzo właściwie nosiło swą nazw ę; dziś zaś kie­
dy wiadomości z ojczystych stron stają się co­
raz szczuplejsze i kiedy pismo nasze staje się 
organem Polaków, wspierając interes sprawy 
ich za granicą , — z dzisiejszym numerem pi­
smo nasze przybiera odpowiednią celom i oko­
licznościom nazwę Echo Polskie. Wszelka 
sprawa, tycząca się interesu ogólnego, znajdzie 
z największą przychylnością nasze poparcie: a 
mamy nadzieję, że przy dobrej woli i przychyl­
ności rodaków naszych, zdołamy zadość odpo­
wiedzieć oczekiwaniom.'4

Czytamy tam również o przedsiębiorstwie 
dziennikarskiem Czechów pod napisem Po- 
zor. Jest to pismo, poświęcające swe kolumny 
sprawom politycznym, krajowym i zagranicz­
nym, wspierające na wygnaniu interesa Słowian 
w ogóle, stojące na szerokiej zasadzie wolności 
wszędzie i dla wszystkich. Rozpoczyna rok dru­
gi swojej egzystencji. Nadal wychodzić będzie 
dwa razy na tydzień. Prenumerować się mo­
żna pod adresem: „Kareł Prochaska, editor of 
Pozor St. Louis, Mo.“

P r o c e s  P o la k ó w  w Berlinie.
Posiedzenie sześćdziesiąte ósme, z dnia 31. 

października.
Po zagajeniu posiedzenia przez prezydenta 

B u c h t  e m a n  n a ,  następuje ciąg dalszy prze­
rwanego w sobotę postępowania dowodowego. 
Były kupiec z Królewca W. Hol z ,  zeznaje 
między iunemi, że obżałowany R e i c h s t e i n  
układał się z nim kilkakrotnie o zakunno broni 
i t. d. I o obżałownnym Ch o t o m s k i m  skła­
da świadek podobne zeznanie, na co C ho t o m­
s k i  oświadcza, iż śmiać się musi z podobnych 
zeznań. Następnie odczytują pierwotne zezna­
nia obżałowanego R e i  c h s t ei n a , a ohżalo- 
wany powtarza, iż wszystko to wyrzekł z oba­
wy przed wydaniem go Moskwie, którem mu 
grożono. Prok. Mi t t e l s t i i d t  zwraca uwagę 
obżałowanego, iż podług zeznania nic on tak ie­
go przeciw Moskwie nie uczynił, więc i obawa 
jego przez wydanie go Moskwie jest bezzasa­
dną. Na to opowiada rzecznik E l v e n ,  iż w 
tym względzie dał obżałowany przedwczoraj 
dostateczne objaśnienie. Powiedział on: Mo­
skwa to nie Prusy. Już sam fakt iż oskarżo­
ny o zbrodnię stanu stał przed sądem, pruskim, 
wystarczy, ażeby w Moskwie przy sumarycznem 
postępowaniu inne za sobą pociągnął skutki.

Po ukończeniu postępowania dowodowego 
protestuje rzecznik JI o 11 h o f f  przeciw zaprzy­
siężeniu pierwotnych zeznań świadka Ho Iz a ,  
gdyż był on szpiegiem, usiłował wyciskać pie­
niądze i zdradził swoich przyjaciół. Prokurator 
M i t  t e I s t a d  t obstaje za powtórnem zaprzy­
siężeniem świadka, a co sie tyczy wyciskania 
pieniędzy, to pokazało się. iż świadek chciał 
t} Iko przyjść do należących mu pieniedzv. S a d  
uchwala zaprzysiężenie świadka, które się na­
tychmiast odbywa.

Oskarżony Lr. C h o t o m s k i  oświadcza w 
końcu, że mimo wielu i szczegółowych rewizyj nic 
nie znaleziono u niego, coby nań podejrzenie 
ściągnąć mogło, a przecież powiedział inspek­
tor policyjny Jagielski w swych raportach : że 
„wprawdzie nic znaleść nie może, co jednak do­
wodzi tylko, jak  chytrze ci panowie postępują." 
Tym sposobem możnaby każdego kupca podej­
rzy wać, jeżeli go przed tem nie broni prawo. 0- 
skarzony udawał się do kupiectwa, do magistra­
tu, do ministra i do króla samego, ale nadare­
mnie, wszędzie go odprawiono z niczem. Jakiż 
pozostaje mu środek, aby później nie dostał się 
znowu w takie położenie ?

P r e z y d e n t  przerywa oskarżonemu py ta ­
niem, czyli do tych wyłuszczeń zamierza dodać 
jak i  wniosek. Obrońca H o l t h o f f :  J a  uczynię 
wniosek. Obrońca uzasadnia potem wniosek o 
wypuszczenie oskarżonych, Chotomskiego i Ko­
ronowi . Prokurator Mi t t e  I s ta  d t  sprzeciwia 
się temu, gdyż śledztwo przeciw oskarżonemu 
Reichsteinowi który obu tych oskarżonych 
obwinił, nie zostało jeszcze zamknięte. Zresztą 
rozprawy posunęły się już tak daleko, że sprze­
ciwić się musi wszelkim wnioskom uwolnienia. 
Rzecznik H o l t h o f f :  Rozprawy potrw ają  na j­
mniej jeszcze 6 tygodni, a dla każdego oska­
rżonego, który od tak dawna już jes t  uwięzio­
ny, nawet jeden dzień ina znaczenie. S ą d  za­
strzega sobie uchwałę.

Potem przesłuchują w’ sprawie oskarżonego 
R e i c h s t e i n  a. pana E c k e r t a ,  kupca z In- 
sterburga. Oświadcza ou, że otrzymał od prze­
słuchiwanego już poprzednio świadka H o I z a 
list. w którym tenże żąda od niego 1000 tala­
rów. gdyż inaczej zadenuncjuje go o dostawie­
nie broni polskiemu powstaniu. Świadek H o l z  
wypiera się tego w części, twierdząc, że żądał 
tylko 100 talarów, a to tylko dlatego, iż od 
Reichsteina nie mógł dostać pieniędzy. Sprawa 
zostaje niewyjaśnioną, gdyż nie ma już tego li­
stu. Rzecznik E l v e n  wnioskuje, aby uwolnić 
oskarżonego Reichsteina. Prokurator M i 11 e 1- 
s t ii d t sprzeciwia się temu. Następuje przerwa, 
podczas której s ą d  naradza się i uchwala, aby 
wnioski o uwolnienie oskarżonych odrzucić.

Nim się rozprawa na nowo zaczęła, prosi 
oskarżony dr. N i e g o l e w s k i  o słowo i oświad­
cza : W sprawie Reichsteina wymieniano jego 
nazwisko na podstawie kartki, w której się j e ­
go fotografia ma znajdować. Oskarżony nie 
wspominałby o tem, gdyby szczegół ten nie 
przeszedł był także w kolumny publicznych 
dzienników. Tak nazwana carte nationale nie 
jes t  niczem innem, j a k  tylko kupiecką spekula­
cją. do której nie można przywiązywać wagi, 
gdyż znachodziły się tam także rysunki star­
ców, którzy na lat kilka przed powstaniem po­
marli. Sama okoliczność, że pod dwoma z tych 
rycin znajdują się napisy : M a d a m e  N i e m o -  
j o w s k a i M I l e  P o s t o w o j t ó w  świadczy, 
że kart tych nie sporządzali Polacy, ale ludzie, 
stosunków zupełnie nieświadomi. Zresztą odwo­
łuje się oskarżony do swych aktów śledczych, 
w których n. p. stoi zeznanie świadka Lasko­
wskiego, że był p r o s t y m  ż o ł n i e r z e m .

Obż. Jan  W i n k l e r  K i e t r z  y ń s k i ,  syn 
żandarma pruskiego, 25 lat, słuchacz historji i 
(ilozofi:, miał wedle aktu oskarżenia stać prze- 
dewszystkiem w związkach z Józefem Dow- 
muntowiczem. Dalej, że w czerwcu i lipcu r. z. 
miał być czynny przy zakupnie i przesyłce bro­
ni z Królewca. W owym czasie znosił się z ob- 
żałowanyin Koronowiczem i dr. Szulcem. Obża­
łowany zaprzecza wszystkim zarzutom, i wyra 
ża zdziwienie, dlaczego go umieszczono w liczbie 
oskarżonych. gdyż nie zna w. k. Poznańskiego 
ani żadnego le współobżałowanyeh. Wszystkie 
dążności, które się mogą objawiać jakokolwiek 
w Poznaniu, są mu zupełnie obce, a w Królew­
cu, gdzie mieszkał, ani przez myśl nikomu nie 
przeszło, że powstanie skierowane jes t  przeciw 
Prusom. Po wpysłuchaniu jednego świadka, któ­
rego zeznania są bez wagi, rzecznik E I v e n 
wnosi o uwolnienie oskarzon >go. Prokurator Mit- 
t e l s t a e d t  sprzeciwia się temu. S ą d  idzie Da 
ustęp, i odrzuca wniosek o uwolnienie. Nastę­
pnie zabiera głos obżałowany dr. M a r t w e l l ,  
aby się uskarzyć na rządową Gerichts Zl%. za 
artykuł w przedmiocie procesu. P r e z y d u j ą c y  
oświadcza, iż obżałowani muszą w tym wzglę- 
gdzie podać wniosek na piśmie. Posiedzenie 
kończy się o 3 godzinie po południu. N a j­
bliższe posiedzenie we środę.

Korespondencje t a l ;  Narodowej.
P a r y ż  31. października.

& Korespondencje o pobycie cara w Nizzy 
i widzeniu sie z easnrzem Napoleonem nic do­
tąd więcej nie mówią nad to, że rozmowy mo­
narchów trwały dłużej, jak  by wymagały w a­
runki ścisłej etykiety. Bliższych objaśnień nie 
podobna się też było spodziewać. Czekać na 
nie potrzeba aż czas i fakta odsłonią , czy i Co 
n i tym zjeździe zrobiono. Tymczasem pogłoski, 
i te które wczoraj starałem się streścić , i in­
nych wiele krąży w całej sile. Dzienniki jednak ­
że tutejsze szpalt im nie otwierają zbyt wcze­
śnie, ostrożne zaw sze , gdzie idzie o kroki oso­
biste panującego, o inicjatywę własną monarchy.

Z Włoch dochodzi pogłoska, że ministerjum 
dzisiejsze zawiązało zn. pośrednictwem Francji 
negocjacje o uznanie Włoch w teraźniejszych 
granicach przez Austrję. Skutkiem tego byłoby 
rozbrojenie Włoch, do którego — o ile się zda­
je  — skłania sie ministerjum turyńskie. Mówią, 
że Austrja ma być podobnież skłonną do uzna­
nia Włoch dzisiejszych i do naśladowania ich 
w rozbrojeniu. Obie te pogłoski gorliwie szerzą 
stronnicy pokoju a tout prix, którzy nie mogą 
patrzeć obojętnie na to, że pożar jes t  tak ła ­
twym do wybuchu nad Mincionem. Ile jednak  w 
tem prawdy, trudno dziś ocenić. Nie bardzo j e ­

dnak chce się wierzyć w skłonność Austrji do 
tego uznania. Austrja wie dobrze, że, uznając 
nawet Włochy dzisiejsze, nie zapewniłaby sobie 
pokoju stałego nad Mincionem, lecz tylko zawiesze­
nie broni, dopóty trwać mogące, dopóki we Wło­
szech utrzymałby się rząd, niechcący poruszać 
kwestji weneckiej, a to ostatnie miejseaby mieć 
nie mogło dłużej jak  do chwili, gdy po pewnem 
poprawieniu stanu swoich finansów Włochy po­
czułyby się na sile, i stronnictwo ruchu posta­
wiły u steru władzy.

W racając do wspomnionej pogłoski dodać 
należy, że w zamian za uznanie Włoch Austrja 
nic od tych ostatnich by nie żądała, tylko F ran ­
cja zobowiązałaby się solennie do niepomagania 
Włochom w żadnym kroku zaczepnym przeciw 
Wenecji.

Dwa stowarzyszenia bratniej pomocy, za­
wiązane w łonie emigracji polskiej w Paryżu, 
w d. 28. b. in. zjednoczyły się i na następnem 
zgromadzeniu mają przejrzeć projekt n ow ej, 
wspólnej ustawy, po ozem w ciągu tygodnia 
przystąpią do wyboru stałej rady przewodniczą­
cej. Przy zdrowym rozsądku, jaki widocznie 
przewodniczy wszystkim zbiorowym działaniom 
naszej emigracji tegorocznej, przyłączenie to 
było łatwem do przewidzenia, i obu stowarzy­
szeniom wzajemnej pomocy godzi się powinszo­
wać ożywiającego je  ducha jedności i zgody.

Termin konkursu na katechizm polityczny, 
o którym wczoraj pisałem, oznaczony został na 
d. 20. stycznia roku przyszłego. Rękopisma nad- 
sełane być mają listownie franko pod adresem : 
„Mr. Ladislas Andracki, 56, Rue Monsieur le Prinee 
aP ar is ."  Towarzystwo młodzieży polskiej w P a­
ryżu, ogłaszając ten konkurs , nie przepisało o- 
gólnego programu politycznego , jaki życzy so­
bie mieć wyłożonym popularnie, ani nie ogłosi­
ło, kto się zajmować będzie ocenieniem prac na­
desłanych. Dwa te b ra k i , a szczególniej osta­
tni, wiele piór zdolnych wstrzymać mogą od za­
jęcia się zadaną pracą.

Pisałem wam również wczoraj o projekcie 
tworzepia legionów amerykańskich z emigracji 
polskiej. Legiony te, według myśli propagatora 
tego planu, służyć mają nie dla obrony Unii 
amerykańskiej, j a k  to wczoraj napomknąłem, 
lecz dla podtrzymywania rzeczypospolitej Ar­
gentyńskiej. Jest to różnica co do faktu, która 
jednak w niczem nie wpływa na sąd o niewła­
ściwości podobnego projektu, wczoraj w moim 
liście wypowiedziany.

Pojutrze wyjdzie u Chamerota nowe dzieło 
Micheleta pod tyt. La Bibie de 1'humnnite.

Sąd przysięgłych skazał na śmierć Miillera, 
głośnego zabójcę p. Briggsa. Wyrok zapadł 
onegdaj.

Turyn 29. października.
f S j  Już dzisiaj opowiadają tu o wizycie 

wczorajszej cesarza Francuzów w Nizzy. Co 
tam obaj cesarze z sobą mówili, okryte jest 
największą tajemnicą. Car z całą świtą pospie­
szył powitać cesarza do gmachu prefektury, 
gdzie stanął cesarz. Lecz tam obaj usunęli się 
do osobnego salonu, zostawiwszy świty swe w 
głównej sali Około półtory godziny rozmawiali 
na osobności. Gdy później cesarz odwidził cara 
w jego mieszkaniu, powtórzyła się ta sama sce­
na. Znowu udali się do osobnego salonu i około 
godziny przepędzili sam na sam, poezem dopie­
ro cesarz udał się wraz z carem do pokojów 
Carowej. Później był cesarz na obiedzie u cara. 
Świty asystowały przy obiedzie i nastąpiły wza­
jemne dekorowania świt krzyżami legii honoro­
wej z francuzkiej, a świętej Anny z moskiew­
skiej strony. Aż do najniższej służby nikt nie 
wyszedł próżno. Jenerał Fleury otrzymał wielki 
krzyż ś. Stanisława w brylantach.

Z powodu iż rozmowy cara z cesarzem 
były na osobności, w cztery oczy, wnoszą tu 
właśnie, iż wizyta ta nie była tylko etykietalną. 
Ale co mówili z sobą, o co się ułożyli, tego nikt 
nie wie i nie zaraz wiedzieć będzie. Dopiero 
fakta wskażą możliwą treść rozmowy w Nizzie.

Konwencja będzie przyjętą prawdopodobnie 
bardzo przeważną większością. Przeszło trzy 
czwarte głosów w dziewięciu sekcjach Izby o- 
świadczyło się za konwencją. Może 60 głosów 
będzie przeciw.

Rząd przed trzema dniami poczynił liczne 
aresztowania w Medjolańskiem, w Legacjach i 
w Turynie. Zamknięto kilkaset osób z stronni­
ctwa czynu, z powodu podejrzenia, iż myślą for­
mować zbrojne oddziały i iść w pomoc powstań­
com Friaulu. Powstanie to rządowi tutejszemu 
bardzo przychodzi nie na rękę. Mogłoby bo­
wiem wywołać poruszenie w całych Włoszech, 
któreby sie i przeciw rządowi włoskiemu 
zwróciło, gdyby nie poszedł w pomoc powstań­
com, co zapewne jes t  przeciwne rachubom rzą­
du i Francji. Lecz rozpoczęte dnia 22. paź­
dziernika aresztowania głównych agitatorów 
powstrzymały to poruszenie. Tymczasem upa­
dnie i powstanie w Friaulu, bardzo słabe i z 
nizkąd nie otrzymujące pomocy, a otoczone do­
koła oddziałami wojsk austrjackich. Nigdzie 
dotąd powstańcy nie starli się z wojskiem, a po­
dobno do tego i nie przyjdzie. Półurzędowe 
tutejsze dzienniki p iszą ,  iż powstańcy już się 
rozbiegli i żadnego oddziału już nie ma. Czy 
to piszą dla sparaliżowania zabiegów stronni­
ctwa czynu, lub czy istotnie rzecz się tak ma, 
wy lepiej o tem od nas przez Wiedeń wiedzieć 
możecie.

W iedeń 2. listopada. 
(P )  Jeszcze _ przed tygodniem w minister­

stwie wojny mówiono bez wszelkich zastrzeżeń 
i powątpiewań, że w Galicji będą przywrócone

stosunki normalne Wiadomość ta, z którą od 
dawna już odzywały się dzienniki tutejsze i z a ­
graniczne od czasu do czasu, lecz raczej w for­
mie nadziei lub życzeń, niż zapewnienia, zosta 
ła tym razem z większą nieco pewnością poda­
na przez te szczególniej dzienniki, które repre­
zentują stronnictwo przymierza Austrji z Zacho 
dem. Sądzono, że Austrja usunie się o jeden 
krok więcej od Moskwy, osłabi łańcuch intere 
sów, wiążących j ą  z gabinetem petersburgskim, 
i łatwiej zbliży się do Francji.

Nawet wstąpienie do ministerstwa Lr. Mens 
dorffa, zaprzyjaźnionego osobiście z dworem 
petersburgskim, uważało rzeczone stronnictwo 
za wskazówkę przychylenia się Austrji raczej 
do Francji aniżeli do Moskwy. Tłumaczy ono 
sobie zmianę w ministerstwie w ten sposób 
Hrabia Rechberg przez zjazdy w Kissingen : 
Karlsbadzie i przez wejście tanr/.e w pewien ro­
dzaj świętego przymierza, skompromitował się 
wobec Francji. Gabinet więc tuileryjski zawią­
zując z Austrja rokowania w celu porozumienia 
się stanowczego, niezawodnie z góry zażądać 
musiał usunięcia hr. Rechberga. Temu stało się 
zadość, — dlatego według zdania owego stronni­
ctwa sprawa porozumienia się z F rancją znaj­
duje się teraz na lepszej drodze niż przed zmia­
ną w ministerstwie. Opierając się na tej argu­
mentacji, utrzymywano również, jako jednem z 
pierwszych następstw nominacji lir. Mensdorffa, 
będzie także zniesienie obecnego stanu w Galicji.

Powyższe zapatrywanie się na ostatnią 
zmianę w ministerstwie, jes t  popierane i przez 
tę okoliczność, że teka spraw zagranicznych 

rzeszła do innych rąk  w tym samym dniu, 
iedy po tak  długo wahających się pogłoskach 

o zjeździe Napoleona z Aleksandrem, z któ- 
remi pogłoskami niejako równowagę trzymały 
wieści o ustąpieniu hr. Rechberga, zjazd ów 
nastąpił rzeczywiście; niemniej w sam dzień z ja­
zdu rozeszła się także wiadomość o upadku 
księcia Gorczakowa. Niesprawdzenie się tej 
wiadomości, jakoteż utrzymanie się Bismarka, 
który przecież zarówno z hr. Rechbergiem i ks. 
Gorczakowem wobec Francji się skompromito­
wał w skutek jakiejś  świętej konwencji z d. 
24. l ip ca . uważane jes t  za dow ód, że dwory 
północne nie porozumiały się w niczem z F ran ­
c ją ,  nie ehciawszy jej nawet tak drobnych, 
przedwstępnych ustępstw poczynić, jak ie  uczy­
niła Austrja przez poświęcenie hr. Rechberga.

Bliska zmiana stosunków w Galicji, winie- 
nem dodać, oczekiwana jes t  ciągle w kołach 
urzędowo - wojskowych , pomimo oświadczeń 
wczorajszych i dzisiejszych organów urzędo­
w ych , które nie dementują wprawdzie formal­
nie, lecz w wątpliwość podają utrzymujące się 
uporczywie wieści względem Galicji.

Ziemie polsk ie .
P o z n a ń .  Donoszą z Poznania d. 29. paź­

dziernika : „Zgromadzeni tu przez tydzień na 
walnem zebraniu starego Ziemstwa' kredyto­
wego obywatele opuścili już nasze miasto. 
W sobotę wieczorem o godzinie 8. zamknął król. 
komisarz, naczelny prezes p. Horn, czynności ze­
brania, a dotknąwszy, że rezultat narad jakko l­
wiek niezupełnie odpowiedni życzeniom, prze­
cież w części zadowalniający , dzięki pracy i 
gorliwości członków zebrania, oświadczył, iż 
dołoży wszelkiego starania, aby pozyskać przy­
zwolenie ministerstwa na uchwalone przez wal­
ne zebranie postanowienia co do najważniejszej 
propozycji, przedłożonej przez dyrekcjęjeneral- 
ną Ziemstwa walnemu zebraniu pod naradę. P. 
Horn objawił w końcu nadzieję, że instytut, 
którego dobro mocno mu leży na sercu, pomy­
ślnej może oczekiwać przyszłości pod tak u- 
miejętnem i zdolnem przewodnictwem, jakie po ­
siada w sobie dyrektora jeneralnego, p. Marce­
lego Żółtowskiego. Pan Horn zakończył swą 
przemowę, dziękując mianowicie pp. Żółtowskie­
mu, Brodowskiemu i obydwom syndykom za 
gorliwe wspieranie go w czynnościach walnego 
zebrania. P. Żółtowski odpowiadając król. ko­
misarzowi wynurzył w imieniu instytutu nadzie­
j ę ,  że pan Horn przyobiecane zatwierdzenie u- 
ebwał walnego zebrania u ministerstwa wyso­
kim swym wpływem pozyska."

Z Szamotuł d. 30. października donoszą: 
„Dowiadujemy się co dopiero, że aresztowano 
w Dobrojewie u pani hr. Kwileckiej pannę Kró­
likowską wraz z dwojga drobnemi dziećmi. 
Panna Królikowska, siostra p. Królikowskiego, 
uwięzionego niegdyś w Moabicie, opiekuje się 
dziećmi bra ta  swego. Miała zamiar osiąść w 
Poznaniu, landrat pan Madai jednakże kazał jej 
wyjechać, mówiąc, że może na prowincji za ­
mieszkać. Na mocy tego udała się do Dobro- 
jewa, zkąd po kilkudniowym pobycie w asy­
stencji żandarmów do Szamotuł wyjechać mu­
siała; nawet dzieci nie pozwolono jej zostawić, 
i one aresztowane, lubo schorzałe, o spóźnionej 
porze w zimie jechać musiały.

„Myślanoby, że ważne przyczyny spowodo­
wały władzę, ażeby przy święcie, wieczorem, 
kazać aresztować i więzić słabowitą kobietę i 
scU rzałe dzieci; tymczasem spytawszy ■areszto­
waną o paszport i kiedy myśli dalej w yje­
chać, z aresztu j ą  uwrolniono i do Dobrojewa 
wrócić pozwolono.

„Dodać należy, że i tą rażą* żandarm are­
sztujący nie wylegitymował się żadnym pi­
śmiennym rozkazem i powiedział, że nie po­
trzebuje go okazać, — a p. landrat oświadczył 
pani hr. Kwileckiej, która uważała sobie za 
obowiązek towarzyszyć swemu gościowi w przy­
krej niedobrowolnej podróży, że żandarm po­
stąpił według jego rozkazu. Landratem powia­
tu szamotulskiego jest, j a k  wiadomo, znany p. 
Krystjan baron v> n Massenbacb."
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K r o n i k a.
Zakaz dzieła. W z a s tę p s tw ie  nam ies tn ika  zakazał  

fe ldm . p o r .  S c h w a r tz  na p o d s ta w ie  a r t .  XV. r o z p o rz ą d z e ­
nia z d. 27.  lu tego 1864 w zg lęd em  p rz e p ro w a d z e n ia  sta- 
uu ob lężen ia  dla  Gal icj i  i K rakow a ,  w y d a n e  w L ipsku  
dzie ło  : „ P a ra  cze rw o n a .  O b razek  w s p ó łc z e sn y ,  naryso  
wany z n a tu ry  p rzez  B. B oles ław i tę .  I .ipsk w kom isie  A. 
W ie n b ra c k a  1865. D ruk iem  A. Tb. E n g e lh a rd t s . “

A r t y k u ł  O s t o w a r z y s z e n i a e o  p rz e m y s ło w y c h  i r z e ­
m ieś ln iczych .  d ru k o w a n y  w Gazecie Narodowe), k tó ry  zn a ­
lazł u z n a n ie  za g r a n ic ą ,  zam ieszcza  w na jn o w szy m  sw ym  
n u m e rz e  w ie d e ń s k ie  pismo Ott und W ett w p rz e k ła d z ie  
n iem ieck im .

D zieje P olsk i. J a k  się d o w ia d u je  K rak. Z tg., p r a ­
c u je  p. Ł u c jan  S iem ieńsk i  nad  o b sz e rn ą  h is to r ją  Polski,  
k tóra  ma w y jść  n ie b a w e m ,  ozdob iona  rycinami.

Złoto roślinne. Czy s łyszał  kto o złocie rośl innein?  
N iezaw adn ie  n ikom u d o tąd  nic w p a d ło  do g łow y szukać  
złota w r o ś l i n a c h — a przec ież  jo  tam znalazł  p rzy  swych 
- lu d ja ch  pew ien  ch em ik  paryzk i .  Sage.  Czyniąc dalsze  do,- 
śtvi.ido7.eni« w tym w z g lę d z i e ,  odk ry ł  da le j  ów chemik,  
ze sko ro  złoto z n a jd u je  się w ro ś l in ach ,  musi  Zna jdow ać  
s .ę  w s z ę d z ie  w zierni. a w ięc  i w naszej  ga licyjsk ie j ,  do ­
tąd  tylko solą  i naf tą  s ły n n e j .  D rzew a, k rzew y ,  a o so b l i ­
wie w i n e g r a d , w y c iąg a ją  z ziemi p o ży w n o  soki, k tóre  
p rz e c h o d z ą  w r d z e ń  i korę .  Gdy się spali  d rzew o  w inne  
z u p e łn ie ,  a z r e s z tą  p o p io łu  p rz e p ro w a d z i  się p e w ie n  pro- 
ce-i chem iczny  p rzez  r e a g e n c j e . o t rzym a się  m a łą  ilość 
złota.  Z ło to to zn a jd o w a ło  się  w ziemi, k tóra  żyw iła  r o ­
ślinę. P ro fe s o r  S age  w y d o b y ł  tym sp o s o b e m  z rośl innego  
p o p io łu  tyle złota, źe  mógł zen d a ć  w yb ić  k ilka sz tuk  
d a u d z ie s to f ra n k o w y c h .  N ios le ty ,  odk ryc ie  to nie  p rzyda  
się do p rz e m y s ło w y c h  p rz e d s ię b io r s tw ,  gdyż koszta c h e ­
m icznych  p r e p a r a tó w  tyle w ynoszą ,  iż p ro feso ra  Sage  k a ­
żda sz tuka  d w u d z io s to f ra n k o w a  kosz tow a ła  120 f ranków .
A więc koszta p rz e n o sz ą  sześć razy zysk. Nie c z a s  j e ­
szcze tedy  po rzuc ić  a d ep to m  p ra c e  a lc h e m ic z n e  nad  p r o ­
d u k o w a n ie m  zło ta .

W  spraw ie m łodego K obera. O jc iec  sk a zan eg o  
za z b ro d n ię  s ta n u  K o b e ra  zaniósł  p r z e c iw  w y r o k o m ,  w y ­
d anym  p rzez  dw ie  in s tanc je  r e k u rs ,  do  na jw yższego  sądu. 
Z a ra z e m  prosi ł  p. Kober o u w o ln ien ie  sw ego  syna  aż do 
nade jśc ia  p r a w o m o c n e g o  w y ro k u .  S ą d  wyższy  o d rz u c i ł  tę 
p r o ś b ę ,  p an  Kober r e k u ro w a ł  w ięc  i p rzec iw  tej r e ­
zolucji .

W  Pradze zakończy ła  swój sm u tn y  zaw ód  Prager 
Morgenpuit, o rgan najzac ię tsze j  cen tra l izac j i  i n iem ieck ich  
a p o s to łó w  w C z e rh a c h .  Humorii ilcke Liitty p r z e d s t a ­
wiały lę gaze tę  w sw y ch  ryc inach  zazwyczaj  w postaci 
Zydka h a n d e łe s a .

Owacja. P r a g a  c z e s k ą  p o d z i ę k o w a ł a  z e s z łe j  s o b o ty  
św ie tn ą  ow a c ją  n a m ie s tn ik o w i ,  h r .  B e lc red i ,  i m a r s z a ł ­
kow i,  br . R i j t ń k i r c h -P s n th e n ,  za  d o k o n a n ą  r e o rg a n iz a c j ę  
p o l i t e c h n ik i  t a m te j s z e j .  W s k u t e k  tej r e o rg a n iz a c j i  za- 
p r o w a d z o n y  z o s ta ł  na  p o l i t e c h n ic e  p r a g s k ie j  j ę z y k  c z e ­
ski, w k t ó r y m  o d t ą d  w y k ł a d a n ą  b y w a  d l a  c z e s k ic h  a k a ­
d e m ik ó w  w ię k s z a  część  p r z e d m io tó w .  O p ró c z  w y ż s z e g o  
n a u k o w e g o  s to p n ia  o t r z y m a ł a  t e d y  a k a d e m ia  p o l i te c h n i ­
czna  w d r a d z e  t a k ż e  c h a r a k t e r  n a r o d o w e j  in s ty tu c j i ,  k t ó ­
r y  j e s t  n ie o d z o w n y m  w a r u n k i e m  do  ro z s z e rz e n ia  p r a ­
w d z iw e j  o ś w ia ty  w k a ż d y m  k ra ju .  N asz  k r a j  do tychczas  
p o p r z e s t a ć  musi  t y lk o  n a  z a z d ro ś c i .  C o  s ię  t y c z y  o- 
wacji . k t ó r ą  ucaci l i  P r a ż a n ie  h r .  B d c r e d e g o  i k r a jo w e g o

marszałka, składała się ona z serenady i pochodu z 
pochodniami. Deputacja, złożona z techników, podzięko­
wała namiestnikowi za reorganizację — a gdy hr Bel- 
credi ukazał się na balkonie, powitały go huczne oarzy- 
ki i odgłos pieśni narodowej: „ K d e  d o m o v  ma j ? -

Ostatnie w i a t a  ścL
P a r y ż  2. l i s t o p a d a .  Tempu podaje u- 

wagi godny artykuł, który utrzymuje, że F ran ­
cja unikać musi przymierza z Moskwą, jeżeli 
nie chee spaść z swojej wysokości. Lord Claren- 
don wrócił do Londynu. Podług- wiadomości z Ko­
penhagi. będzie tam ograniczona wolność prasy 
i wyborów. Marszałek Mac Mahoń uwiadomił 
ministra wojny, że d. 5. b. m. rozpocznie zno­
wu walkę zaczepna przeciw arabskim powstań­
com.

B e r l i n  2. l i s t o p a d a .  Kreuzztg. donosi 
podług prywatnego listu /, Paryża, że wysokie 
względy, jakie napotykał p. Bisinnrk u ęesar/.a 
Napoleona i wszystkich urzędów, zwrpcjły uwa­
gę kół dyplomatycznych. Z żywości r o z m ó w  pj 
Bismarka z kierownikami frar.euzkjej polityki, 
wnoszą, że toczyły się układy nadzwyczajnej 
wagi. Car i w. ks. wajmarski przybyli po po­
łudniu do Poczdamu i byli na "biedzie w Sans- 
souci. Wieczorem odwidzą balet berliński. Car 
przyjął zaproszenie na polowanie w Letzling w 
piątek i sobotę. Książę Frydryk Karol nie przy­
będzie na polowanie Hubertowe. p. Talleyrand 
otrzymał przed audjencją pożegnawczą order 
orła czarnego, hr. Goltz order orła czerwonego 
le j  klasy.

Do X'eue Preuss. Z tg . p iszą . że „głównym 
warunkiem, pod którym br. Mensdorff przyjął 
tekę, jes t  restytucja węgierskiej korony i je j  
ziem, czyli inaczej „zupełne obalenie Schmerlin- 
gowego programu, który węgierskie a d n e x a :  
Kroat-ję i Siedmiogród chciał uczynić zawisłemi 
od Wiednia." Za pierwszy początek wykonania 
zdań p. Mensdorffa uważać należy zwołanie 
„zupełnej Rady państwa," po którem Dastąpi 
rada państwa ściślejsza właśnie podczas obrad 
węgierskiego sejmu. Ściślejsza Rada państwa 
nie będzie szkodziła Węgrom, gdyż Siedmiogro- 
dzianie, należący do sejmu peszteńskiego, nie 
są w niej zastąpieni."

Telegramy w dziennikach szląskicb zapo­
wiadają blizkie przybycie następcy tronu mo­
skiewskiego do Wiednia.

Czytamy w starej Presse : „Włoska partja  
ruchu zwątpiwszy o uzyskaniu większości prze­
ciw konwencji w Izbach, usiłuje skorzystać z 
burd friaulskidi, aby sprowadzić groźne zawi- 
kłania. Turyński dziennik Diritto podaje nastę­
pującą korespondencję niby z weneckiego po­
granicza : „Dobre nowiny. Nasi stawią opór.
Starajmy się pomódz. Wszędzie powinny się 
organizować komitety. Wielu z naszych p rzy ja ­
ciół są już w drodze , aby się połączyć z braćmi. 
Aresztowano kilku, ale tylko kilku. Mamy j e ­
szcze inne wiadomości, ale w tej chwili nieroz-

tropn e je  ogłaszać. Fałszem je s t .  aby ludność 
Djda przeciwną ruchowi. Owszem znajdujemy 
wieli sympatji. Jeźli tylko szczęście posłuży, 
usłyszycie w krótce o wielkich wypadkach. 
Miejmy nadzie ję!" Niektóre komitety turyńskie 
postanowiły wspierać ochotników. Ochłodzi je  
zresztą wiadomość, że zamach friaulski tak 
dobrze jak  stłumiony, gdyż największą część 
uczestników pojmano. Rząd turyński usiłuje po­
łożyć tamę szalonym chętkom.

„Wiele dzienników skonfiskowano za ogło­
szenie proklam acji komitetu, złożonego w celu 
wspierania powstańców. Stampa z 30. paździer­
nika, przyznaje zresztą, że w górach Bellunese 
i Friaulu nie ma już „buntu" i że oba hufce, 
które się zgromadziły pod Navaros i Bellunese, 
rozeszły się bez walki. Czas poznać stan rze­
czy, aby się nie dać złudzić."

Imralid petersburgski z d. 2. bm. odpowia 
da na artykuł w la France, przed kilku dniami 
umieszczony o tem, że F rancja nie potrzebuje 
przymierzy, jest bowiem silną sama przez się, 
a związawszy się d . p. z Moskwą, nie mogłaby 
ująć się za Polską. Organ moskiewskiego mini­
sterstwa wojny w swej dumie pisze na to: „Mo­
skwa nie szuka także przymierzy, i woli zacho­
wać swobodę działania. Odwidziny w Nizzy 
były rzeczą grzeczności, nie zaś polityki. Rada 
dziennika la France, aby rząd francuzki unikał 
zbliżenia się do Moskwy, jest niepotrzebna, al­
bowiem usiłowanie do zbliżenia się nie może 
wyjść od Moskwy."

Z Litwy zamieszcza Posener Z /g. pod d. 
29. bm. następujące doniesienia : „Wczoraj prze­
jechał przez Wilno książę Leuchtenberg, udając 
się za granicę. Berg przybędzie temi dniami do 
Eitkun dla powitania eara, wracającego z Nie­
miec. Stosunki na prowincji nie poprawiają się 
w niczem ; prześladowania obywateli me usta 
ją, a szpiegostwa i denuncjacje w całej pełm. 
Konfiskaty i niepewność własności trwoży wszy­
stkich, niszcząc wszelki kredyt i paraliżując 
wszystkie interesa. Jak ie prawo panuje u nas, 
to pokazało się świeżo na jednym obywatelu, 
który zachowywał się zawsze spokojnie i ża- 
dnjmi sposobem nie był czynny przeciw rządo­
wi moskiewskiemu. W roku zeszłym w mapcu 
jeszcze naszło go 15 zbrojnych nocną porą; 
kazali sobie wypłacić 2-800 rs., grożąc śmiercią, 
gdyby mu przyszła ochota dać o tyra wypadku 
znać Moskalom. Milczał więc, aż jeden z eko­
nomów jego wygadał się przed ludźmi, co do­
szło do uszu naczelnika cząstkowego, a ten za ­
wiadomił Murawiewa, który „za utajenie wy­
padku przed władzą" kazał obywatelowi skon­
fiskować majątek. Z wielką biedą powiodło się 
nieszczęśliwemu uzyskać przemianę konfiskaty 
na sekwestraeję."

zagranicy przy b y - 
30 do 40 lichych ,

'  5 0  znajduje się w rękach władzy. Dalej kon­
statuje taż g a z e ta , „że od d. 16. października 
n i g d z i e ,  ani w górach ani w dolinach nie 
pojawił się choćby najmniejszy symptom podo­
bnych usiłowań." Gazet/a di Venezia podaje 
dalej okólnik namiestnictwa do prowincjonal­
nych delegatów weneckich, który tu w stresz­
czeniu przytaczamy. „Banda, która się d. 16. 
października pojawiła w Spilimbergo i Maniago, 
rozprószyła się już aż do małej resztki, k tóra nie 
u jdzie jednak rąk sprawiedliwości. Chodzi teraz 
głównie o to, aby tych rozprószonych złoczyń­
ców pojmać. Całe to zbrodnicze przedsięwzię­
cie, poparte przez kilku z 
łych garibaldezyków i przez 
groźbą i obietnicą ujętych ludzi, nie znalazło 
najmniejszej sympapji u ludu i nikt nie chciał 
przyjmować broni Dawet  w tjmli miejscach , 
gdzie buntownicze bandy najenergiczniej h \  
stąpiły. Chociaż o wypadkach tych żarnie 
ściły nawet niektóre z dzienników zagrani 
ezDyeh. mimo sympatji dla winnych, prawdziwe 
wiadomości, to znowu iirae organa przy wódzeów 
partji ruchu przedstawiły zajścia jako  szezęśii 
wv początek powstania, które czynem i groszem 
wspierać należy. Wobec tych agitae\Tj i oko 
licznośei, że rząd turyński weneckiej emigracji 
pozbyć się usiłuje i wszystkich tych wydala, 
którzy przez brak funduszów lub jakikolwiek 
sposób do utrzymania życia, są mu ciężarem, 
zwraca się więc uwagę władz na dwa następu­
jące punkta: Czuwać ja k  najbaczniej na grani­
cach i nadzorować podróżnych jak  najpilniej tak 
w kraju, jak  na granicy. Powtóre. przeszkadzać 
rozsiewaniu fałszywych wieści, zwłaszcza w o- 
kolicach, które będąc odległe od widowni roz­
ruchu, nie mogą się przekonać same o niedo­
rzeczności tych pogłosek. Wenecja d.  3 0 .  paź­
dziernika 1864. (podp.) Toggenburg."

Jak  donosi Gazetta di Venezia „zmniejszyły 
się tak dalece resztki bandy delli A/pi fr  i ulane , 
że już tylko około 20 powstańców błąka się 
po górach, a i tych ścigała patrole. Przeszło 
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Telegramy Gazety Narodowej.

T u ry n  3. l is to p a d a . Deputowany 
B o g g i o  żąda od ministerstwa przedło­
żenia reszty dokumentów', do konwencji się 
odnoszących. Minister prezydent Lamar -  
r nor a  odmawia temu żądaniu. M o s e a ,  
jako sprawozdawca komisji, przedkłada i 
uzasadnia wniosek przeniesienia stolicy 
do Florencji, w myśl konwencji. Rozpra­
wy rozpoczną się w poniedziałek.

F ran k fu rt 3. l is to p a d a .  Na po­
siedzeniu bundestagu przedłożono memo­
randum oldenburgskie i uzupełnienie wy­
wodu księcia Augustenburgskiego.

G ięśó  u r zęd o w a .
— Gminy Z a l e s i e  i J a s i o n ó w c e  w 

e b w o d i i e  z łoczow sk im . ce lem  założen ia  u s ie ­
bie d w óch  szkól o d rę b n y c h  w m ie jsce  i s tn ie ­
jące j  dla obu łych gmin szko ły  t ryw ia lne j  w 
Ja s ionow cac h ,  z o b o w iąza ły  s ię  na w ieczne  
czasy :

Gmina Zales ie  zo b o w iąza ła  s ię  p ła c ić  n a ­
uczyc ie low i— klóry  j a k  to j e s t  j e j  życzeniem, 
nie ma p e łn ić  s łu ż b y  d i a k a — 100 zlr. rocznie,  
oddać  m u  w  u ży w a n ie  ogród  po łożony  pod 
nr. top  92, 93 i 94 a 102 sążni  Q  rozleg łośc i  
m ający ,  i d a w a ć  roczn ie  10 m ie rz y ć  tw a rd e g o  
zboża, w ys ta w ić  i w d o b ry m  s ian ie  u t r z y m y ­
wać b u d y n e k  sz ko lny  z p o m iesz k an iem  dla 
nauczyc ie la ,  s p r a w ia ć  p o rząd k i  sz k o ln e ,  na 
d ro b n e  po t rzeb y  szko lne  d o d a w a ć  ro czn ie  5 
zlr.,  w ła s n y m  kosz tem  op a lać  b u d y n e k  sz k o l ­
ny , pe łn ić  posługę  p rz y  szko le .

Gm ina Ja s iono  vce zobow iąza ła  s ię  d a w a ć  
k a żd o cz esn em u  n au czy c ie lo w i,  k tó ry  p o d o ­
bnież nie  ma pe tn ić  s łużby  d i a k a ,  roczn ie  4 
m ie r ty c e  ży ta ,  ty leż  j ę c z m ie n ia  i hreczki ,  
p iacie m u  105 z t r .  i o d d a w a ć  oad to  p ro cen ta  
od dw óch  obligacyj nr. 72.743 i 22.778. każda 
na -200 zlr . :  i s tn ie jący  b u d y n e k  sz ko lny  u t r z y ­
m y w ać  w d o b ry m  s ta n ie ,  s p r a w ia ć  p o rząd k i  
szkolne,  a na re k w iz y ta  n a u k o w e  i p o k ry c ie  
Potrzeb  szko ln y ch  d a w a ć  roczn ie  5 z l r , .  o p a ­
lać  sz ko lę  i u t r z y m y w a ć  w niej o c hędós tw o ;  
a p leb an  w J a s io n o w c a c h  ks iądz  T e ra p o n t  
Kotowicz zo b o w iąza ł  się na czas sw ego  k a ­
p ła ń s k ie g o  u rz ę d o w a n ia  w tem że  m ie jscu  od- j 
dad ać  n au czy c ie lo w i  w u ży w an ie  część  g r u n ­
tu  kośc ie ln eg o  pod  n r .  to p .  55 roz leg łośc i  
168 sążni

O k a z a n ą  tem i oliarami t ro sk l iw o ść  o p o ­
p a rc ie  ośw ia ty  m iędzy  lu d e m  w iejsk im  p o d a ­
je  s ię  z w y ra z e m  uznania  do w ia d o m o ś c i  po 
w s zech n e j .

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— G ran iczny  zak ład  k o n tu m a c y jn y  w Ko- 
zaczów ce,  - a m k n ię ty  7. p o w o d u  w y b u c h u  za ra ­
zy pa b yd ło ,  został  o tw ar ły  d. 23. bm .  G r a ­
niczny zak ład  k o n tum acy jny  w Hus ia tyu ie  
pozos ta je  j e s z c z e  czasow o zam knię ty .

— W e d łu g  u rz ę d o w e g o  don ies ien ia  zaraza 
na b yd ło  w k ró le s tw ie  W ę g ie r sk iem  ro z sz e ­
rza s ię  coraz  ba rdz ie j ,  i w 23 kom ita tach  jes t  
62 m ie jsc  d o tk n ię ty c h  tą  zarazą .

— D ochody m i a s t a  L w ow a. P o d łu g
w y k a z ó w ,  d o ręczo n y ch  w ła ś n ie  r ad n y m  m ie j ­
sk im. gmina m ias ta  L w ow a  pos ia da ła  z dniem 
31. p a ź d z ie rn ik a  ru ch o m eg o  m a ją tk u  396-000 
t i r .  ( t j  g o tó w k ą  48.000, w p a p ie ra c h  271.000, 
w zaleg łośc iach  76 .000 zł .  a- w .)  Długi w y n o ­
siły 202 000, czysty w ięc  zasób w ynosił  
194.000 zlr. N a jw iększy  dochód przyn iosła  
p ro p in a c ja ,  bo 194 000, i rogatk i  102.000 z lr .  
Dochody te  pom noży ły  się d z ie r ż a w ą  d o c h o ­
dów k o n s u m c y jn y c h . p rzez  co gm ina  z rob i ła  
p ien iężn ie  — dość  dobry  in te re s .  Ze w z g lęd u  
na d ro ży zn ę  w s zy s tk ich  ś ro d k ó w  do życia, 
dano  w szy s tk im  u rz ę d n ik o m  i s ługom  miasta  
s to s u n k o w o  znaczne  zapom ogi  , a p r ó c z  lego 
obrócono zn a c z n e  sum y  na  r eo rg a n iz ac ję  s t r a ­
ży ogn iow ej ,  sp r a w ie n ie  p o t rzeb n y ch  d obryeb  
rekw izy tów ,  tudz ież  na re g u la c ję  i u t r z y m a ­

ła i p a c e r ó w .  Nie mamy nic p r z e c iw  temu.

Ale n a leża łoby  i pod innym w zg lę d e m  p o m y ­
ś le ć  na se r jo  o p o t rzeb ach  publiczności .

Zima zag ląda  a z nią  pomnaż.a s ię  n ę ­
dza p o m ię d z y  ubogimi m ieszkańcam i m iasta  
i m nożą  się skarg i  C hcem y  tu m ów ić  na r a ­
zie o d os taw ie  i w y rę b ie  m ięsa  w m ieśc ie .  
A r tyku ł  ten ,  s ta n o w ią c y  n a jg łó w n ie jsz ą  i na j ­
zd ro w sz ą  część  żywności  dla klasy robocze j ,  
d r o ż y z n ą  s ta je  p ra w ie  na rów ni  z cen am i  po 
na jzn acz n ie jszy ch  m iastach F .u ro p y , a o k o l i ­
czność  ta c ięży  bardzo  u nas w łaśn ie ,  k tórzy  
tys iące  w o łó w  sp a śn y ch  dosta rczam y W i e d n i o ­
wi, a d ru g ie  ty s iąc e  p rz e c h o d z ą  co dz ienn ie  
mimo nas 7. za k o r d o n u  p odo lsk iego  i z Bessa- 
ra b i i .  W ie m y ,  ż.e od k ilku  już m ies ięcy  za ­
częto  obm yślać  ś rodk i  nad zm ian ą  tego s ta n u  
dokuczl iw ego . W g ron ie  r zeżn ik ó w  tu te jszych  
pow zię to  myśl w y rę b y w a n ia  tan iego m ięsa ,  
ale to u sk u te czn ić  się da  tylko p rzez  zaku- 
pn o  i rzeź  taniego b y d ła  , n iena lezącego  do 
r z ę d u  w o tów  o p a s o w y c h .  Na p rzesz k o d z ie  
zaś tem u p rz e d s ię w z ię c iu  s ta je  o p la ta  kon- 
su m e y jn a ,  w y m a g a n a  od sz tuki  byd ła  bez 
różnicy, czy to j e s t  w ó l  w ażą cy  600, czy ty l ­
ko 200 lub 150 fun tów . O p la ta  ta j e s t  j e d n a ­
kow ą, Rzeźnicy więc,  k tó rzy  z a k u p u j ą  w o- 
k o l icy  byd ło  do w y rę b u  tańszego  o z w y ­
kłej  ceny  j e d n e g o  funta  m ięsa ,  p onoszą  s t r a tę  
i oczyw iśc ie  nie m o g ą  w y trz y m a ć  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  z rzeżn ikam i,  t r u d n ią c y m i  się w y ­
rę b e m  m ięsa  z lepszych ,  opasow ych  w o łó w . 
Z a rzuc ić  można s łu szn ie ,  iż p rzez  taką  m an i ­
pu lac ję  ch ro n i  się pu b l iczn o ść  od złego i s z k o ­
dliw ego  m ięsa ,  dos ta rc z a ją c  je j  sam tylko to- 
-,v; r w y b o ro w y .  N aszem  z d an iem  o s ą d z e n ie ,  
c z y  ktoś woli m ięso  go rsze  co do jakośc i  
( choć  z d r o w e )  a tan ie ,  czy lepsze ,  t ł u s t e  a 
d rog ie ,  zos taw ić  samej p u b l ic z n o ś c i ,  k tóra 
w ed le  w ła s n e g o  uznan ia  i p o t rzeb y  będzie  
ko rzy s tać  z j a t e k  tego  R b  owego ro d z a ju .  
J e s t to  rze c z ą  w olnej  k o n k u ren c j i  Na zapo- 
b ieżenio  zaś d o s ta w ie  m ięsa  s z k o d l iw eg o ,  z 
byd lą t  chorych ,  są  rew iz je  ze s t rony  lek a rzy  
m iejsk ich .  N a j lepszym  d o w o d em  n ie z b ę d n e j  
po t rzeb y  dos ta rcza n ia  m iastu  obok m ięsa  p i ę - 
knego ,  t łu s tego  a drog iego ,  także  cokolwiek 
chudszego  a tańszego ,  j e s t  to, że do j a te k ,  
gdz ie  s p r z e d a ją  to o s t a tn i e ,_ c iś n ie  s ię  n ie ­
s łyc han ie  klasa robocza  uboższa  tak, iż rze- 
żnicy n a 3ta rczyć  nie  mogą.

Lecz  w y rę b  tej  ka tegor j i  m ięsa ,  j e s t  d o ­
tąd  p ró b ą ,  k tóra  p rzy  d o tychczasow ym  s p o ­
sob ie  pob ie ran ia  o p ła ty  kon su m c y jn e j  d ługo  
t rw a ć  nie m o ż e ,  bo naraża  p r z e d s ię b io rc ó w  
na n ieochj b n ą  s t r a t ę ;  i w ła ś n ie  pod  zimę 
ja tk i  to m u s ia ły b y  być  z a m k n ię t e ,  a p u b l i ­
czność  uboższa skazana  na post ,  b o j u ż c i . k t o  
ina tylko 14 k r .  na funt  m ięsa  do w ydan ia ,  
ten n ie  m oże  go sob ie  k u p ić  za 20 k r . ,  t .  j.  
po c en ie  p ra k ty k o w a n e j  w ja tkach ,  gdzie  s p r z e ­
da ją  w p ra w d z ie  d o b re ,  a le  d rog ie  m ięso  C h o ­
dzi w ięc o zm ian ę  o p la ly  k o n su m c y jn e j  lub 
p rzy n a jm n ie j  sp o s o b u  je j  p o b ie ra n ia  S p ra w a  
ta toczy się od k i lku  m ies ięcy  ju ż  w  je d n e j  
s e k c j i  Bady m ie jsk ie j .  W in te r e s ie  znaczne j  
częśc i  m iesz k ań có w , n a leża łoby  j ą  ukończyć  
r z e m p rę d z e j .  Dochody m ias ta  jeże l i  się nie 
p o w ię k s z ą  p rzez  la k ą  m odyfikację ,  sku tk iem  
po w ię k s z e n ia  ko iisum cji ,  to 7. p e w n o ś c ią  się 
n ie  u m n ie jszą .

Z Tarnowa d o n o s z ą ,  Źe w łaś n ie  w c z o ­
raj miało się o d b y ć  kom isy jne  o tw o rz e n ie  
nowo w y b u d o w a n e g o  na D una jcu  pod kolej 
m ostu  że laznego ,  który ma długośc i  240 s ą ­
żni i s k ła d a  się  z 12 p r z ę se ł  2 0 są ż n io w y c h  
na 13 s lu p a c h  ciosow ych  P ró b ę  c ię ż a ro w ą  
odbyto  o ie d a w o o  i pokaza ło  się ,  źe  p rzy  o b ­

c iążen iu  t r z e m a  tys iącam i c e tno rów  pom ost  
m ięd zy  j e d n y m  a d ru g im  s lupom  u g ina ł  się 
za ledw o  na 6 linij.

— Kolej łw ow sku  ezeriiiow ieeka. O
b u d o w ie  tejzo d o w ia d u je  się L. Ztg.. że b u ­
d o w ę  wszystk ich  m ostów  oddano  ju ż  pod- 
p r z e d s ię b io r c o m ,  a w e d le  k o n t rak tu ,  z n imi 
z a w a r te g o ,  roboty  m ają  być u k o ń c z o n e  do 
os ta in iego l is topada r. 1805, ca łk iem  w łasnym  
ich kosz tem  i n a rzęd z iam i  p rzez  nich s p r a ­
w io n em u  D o w iadu jem y  się r ó w n ie ż ,  że mini 
s l ‘>rjiiiii h and lu  nie  o św iadczy ło  się co do 
p u n k lu  z łączen ia  kole i  lw ow sko  - czern iow ie-  
c k ie j 7. lw ow sko  - k ra k o w sk ą ,  p rze to  rew iz ję  
linii w y ty czo n e j  m usiano  zas tanow ić  aż do 
po ło w y  bm.

Z Odeay d o w ia d u je m y  się. p o d łu g  d z i e n ­
ników m o s k ie w s k ic h ,  że bawi tam  obecn ie  
kom isja  angielskiego T o w arz y s tw a  kolei  lw o w ­
sko czern iow ieck ie j  i t r a k tu je  o p ro w a d z e n ie  
linii ku g ranicy  gal icy jsk ie j .

Z W ęgier a m ia n o w ic ie  7, _ okolicy Bn- 
lassa G yorm alh  p iszą  dzienniki ,  ze tom w in o ­
b ra n ie  tego roczne  w y p ad ło  dość  jes7.cze p o ­
m yśln ie j  niz gdzie indzie j  W iad ro  p rz e d n io g i  
teg o ro czn iak a  k osz tu je  na m ie jscu  7 zlr . , 
m n ie j  d o b re g o  4 do 5 z l r ,  a w łaśc ic ie le  u 
sk a rż a ją  się na tan iość  cen.

I t z e 0 < ó w 3 l .  p a ż d z ie rn .  C e n y  ta rg o w e  w 
naszem  m ieśc ie ,  tudz ież  w Ł a ń c u c ie ,  S t r z y ­
żowie, R ozw adow ie ,  U lanowie i P rz e w o r s k u  
n a s t ę p u ją c e ;  Ylierzyca psz en icy  3.20, 3 4. 3-20,
3 ztr . ,  3 ztr ., 2 .85: -  żyta 1 35, 1 .83 ,  2 .40. 
1.80. 2 ztr.. 1.72: -  jęczm ien ia  1.73, 1.63.
1.40, 1.70, 2 zlr., 1 .50; — owsa 1.14. 1.27,
1 z t r . ,  I 10. 2  z t r . ,  1 .5;  — h reczk i  — , —
1.40. — . 2.66, 1 .6 0 ;  — kartofli  1.17, 77 c e n t .  
0 .  c., 80 c„ 1 zlr ..  60 c . ; — c o ln a r  siana 
7110, 1.10, 1 zlr.. 1.17, 1 z t r . 1 z l r . ;  — sąu 
d r z e w a  tw ard eg o  8 70. 8 60. 6 zł. , 6 zl.. 6 zl ..  
8 .5 0 ;  — m iękk iego  5.50. 6 30, 4.50, 5 zlr . , 
4.50, 1 z Ir. v/. a,

— O bligacje indem nlzaeyjne w y loso ­
w ane dawniej a dotąd nie podane do
w ypłaty P rz y p  ominą się  w łaśc ic ie lom  n i ' ej 
w y m ien ionych  w dniach  30. k w ie tn ia  i -II- 
p a ź d z ie rn ik a  1858. 1859, 1860, 1861, 1862 i 
1863 w y losow anych ,  a do tąd  do sp ła c e n ia  nie 
p o d an y ch  obligacji  in d em nizacy jnych  , ja ­
ko to :

Na 5 .000 ztr .  m. k, z kuponam i ; 7, r. 
1861 : n r .  247, z r. 1863 nr .  255, 651, 1.365.

Na 10.000 zlr .  tri. k .  7. k u p o n a m i :  z r.
1863 n r .  958.

N akon iec  o b l iga’ji lii, A. z roku  1858 nr . 
1062 a 50 z łr . ,  nr . 1.459 a 50 zlr., nr. 2.538 
a 50 zlr .

Z r.  1859 nr. 4.028 a 100 zlr.
Z r .  1860 nr . 7 39 a 1.000 zlr . .  nr. 2 .935 

a 50 zlr. , n r . ,  3.774 a 50 zlr., n r .  3.963 a 50 
ztr. , nr . 4 324 a 500 zlr .

Z r .  1861 nr . 2 * 6 9  a 50 złr. nr . 2 .3 8 4 .a 
50 złr ., nr. 3 .660 a 230 z łr . ,  nr. 4.851 a 1-300 
7.tr., n r .  5 .003 a 200 złr .

Z r .  1862 nr. 144 a 100 z łr . ,  n r . 716 a
150 z łr . .  n r .  1.011 a 110 ztr., n r .  1.779 a
3 200 z l r . .  n r .  1.909 a 50 zlr . , n r .  2.123 a 400 
zlr., nr. 2.297 a 2 300 ŁIr , n r . 2.627 a 50 zł., 
nr. 3 .036 a 50 złr . ,  n r .  4.760 a 50 z tr .

Z r.  1863 n r .  710 a 1.160 zlr .,  n r .  819 a
720 z łr . ,  n r .  1.481 a 50  ztr-, nr .  1.837 a 300
złr. , n r .  2  547 a 50 z ł r . ,  nr. 3 .368  a 50 złr . ;  
n r .  3.659 a 230 z lr . ,  nr . 3.739 a 50 ztr., nr. 
3 802 a 50 złr . .  n r .  3.827 a 50 złr . ,  n r .  4.042 
a 700 z łr . ,  n r .  4 204 a 300 złr . ,  n r .  5 .010 a

D r .  5.177 a 1.700

6.180 

roku 

3105. 

17 25.

50 zlr ..  nr. 5.064 a 50 z 11 
zlr.. n r , 5.661 a 200 zlr .

Z e  od dnia icb zapadnięc ia ,  to jest  od 1. 
l is topada  1858; a w z g lę d n ie  I .  m aja  i 1- li ­
s to p a d a  1860, 1861. 1862 i 1863. tudzież  od 
U m a ja  1864 usta ło  p ra w o  ich u p ro cen to w a-  
nia i że  j e ś l ib y  mimo tego c . k .  u p rz y w .  aus t .  
b a n k  naro d o w y  sp łac i ł  k upony  od tych  obli­
gacji, lub w ogóle to k u p o n y  nie  zos tały  p o ­
d ano  razein z w y lo so w an em i  obligacjami, po- 
t r ą c o n e  b ę d ą  w swoim czas ie  w z ię te  juz  
kw oty  p r o c e n to w e  od kap i ta łu .

J i k o  za t raco n e  p o d lega ją  inwigilacji :  o b ­
ligacje  na  50 z lr .  nr. 1,034, 1.344 i 1.718.

Na 100 z ł r .  nr. 10.000, na 1.000 zlr. n r .  
4.315.

Lit.  A. nr  6 179 a 2 .0 0 0  ztr . ,  nr . 
a 2.000 zlr .

Na 50 7.lr. m. k, z k u p o n a m i :  Z
IS60: nr. 914. 3642, 3868, 4067.

Z roku  1861: nr. 33, 595. 2388,
3502. 4097, 4612

Z roku 1 8 6 2 :  nr. 570. 767.  774,
31 Hi, 3197. 3815.

i. roku 1863: nr 163. 186. 1040. 1198, 
1928, 2148. 2264. 2439, 3459 ,3739  3957.3983. 
4487. 4554. .3148.

No 1 HI * zlr .  m. k. z k u p o n a m i :  Z roku
1858 ; n r  9 7 9 ,5875 ,  12.-519. 12 616. 16 291 

Z r. 1859: nr .  3674, 5246, 7143, 12.577, 
15 334, 17,156.

Z r. 1860: n r. 864. 2145 4891, 6164,
7239 10.601, 11 590, 12,475. 12.592.

Z r 1861 : n r  585. 5180 ,  7714, 15,935, 
16.586, 18 716. 19,890. 20.391

Z r. 1862: nr . 1658. 3027, 7001, 7854, 
8064 9 4 1 3 .  12 700. 13 038. 15.389, 16.496, 
16.930, 18.382. 20.281.  21.083, 21.740.

Z r 1863: n r .  471. 2249. 2622. 3291,
.3699, 3930. .5132. 5353. 5403 .5513  6716.747.3 
7588. 8330. 8933. 9559. 9581. 9749, 9830, 10.035, 
10.483. 11-145. 12063. 12 472. 12 477. 12.602, 
13.333.  13.987. 14.473, 14 5 2 1 .14 .531 .  15.441. 
16.075. 16.478. 16 550. 167L> 17 7.39 18 274.
18.360. 18.826. 18.969. 19.034 19 726. 19.736, 
20.149. 21.026. 21 256, 23.580. 23.083, 24.034,  
24.222, 24 174. 24.641, 24.682. 25.260. 2.5.620, 
25.759 , 25 922, 26.514.

Na 500 zlr . m. k, z kuponam i z r . 1861 
nr. 2933.

^  r 1862 : n r .  3602, 4557. 6505.
Z r. 1863- nr .  1778. 2 0 5 . ,  3071. 4254

4817, 5452, 5496, 7008. 7119 i 2688 z udziel-  
ną  k w o tą  -250 zlr .

Na 1000 złr. m . k. z k u p o n a m i  z roku 
1858;

R udnicki  T. z S t rz a łek ,  T a m a w ie c k i  A., Abra- 
h am sb erg  W . z Kołomyi, hr .  Danin G. z G łę ­
boki, S e r n a to w s k i  W .  z Ra tja row ic .

Daj§ ig d tją
K u r s  l w o w s k i , w. a. W. a.

z dria 3. listopada. « r ct g l . ! k

Dukat h o le n d e r s k i  . , . . 5 50 5155
Dukat ceiarski . . 5 54 5 58
Moskiewski półimperjał 9 58 9 66
Moskiewski rubel srebrny 1 81 1 84
Moskiewski rubel papierow y. 1 47 1 49
Pruski talar kur. . 1 74 1 76
Balic- listy sast w- a- )  a 73 35 74 25
Galio listy zasb m k. j -o 76 85 77 65
Galicyj. oblig. i n d e m  > J  § 74 59 75 33
Pożyczka narodowa. . j g- 79 40 80 23
Azcja kolei żel. gsL . '  -* 236,67 239 17

T eleg rafow any  k o ra  w iedeńsk i. W- s.
l dnia 3. listopada gl - (et

Oblig. długu pańs. 5° za 100 gl. m. k. 71125
pożyczka nar. 1854 5’, „ za 100 gl. m k. 80 30
Losy z r .  1860 94 15
Akcje banku naród, za 1000 g l - 773 _
Akcje Towarzyatwa kred. na *00 gl. 177 __
London 10 hint szterilngów . 117 -20
Dukaty cesarskie sztuka > - 5 59
Srebro na 100 złr w. a. - . ,116 50

nr- 965, 
Z r. 1859 
Z r. 1860 
Z r. 1861
Z r. 1862 
Z r .  1803

2264, 3455. 
nr. 2759, 4672. 
nr . 3823, 12.01L 
n r .  5199. 7090. 
n r .  7641, 12.812. 

'• n r .  319.
15 267.

1778, 2719, 3084 
5000. 7290, 7337 7446. 7955. 8495. 10.597,
11.496. 11,619, 11.882. 12.873. 12.936. 13.902, 
14 470. 14.657, 15.735, 17.058. 17.726, 17.983, 
19,691, 21.222, 22.021. 22.861, 22 987, 12.378, 
z u d z i e ln ą  k w otą  350 zlr .

— C. k. m in is te r s tw o  finansów p o d a je  do 
wiadomości ,  że ogólna sum a z n a jd u jący ch  się 
w  obiegu d r o b n y c h  p i e n ię d z y  p a p ie ro w y c h  z 
końcem  w rz e ś n ia  1864 r. w y n o s i ła  4 ,4 69 .134  zl.

Przyjechali d. Z. listopada,
P p .  Z arew icz  W .  z Zaw ad k i ,  G łogowski 

A. z Bojanca, P rz y b y to w sk i  W 
dan J .  z O lszan icy ,  Szeliski  A.

i. Uniża. Jor-  
z N ow osió łek .

W iedeń *• Iletopada.

t. M eta l ik i  na  w a l .  a.
„ P o ż y c z k a  n a r ó d .  . .
„ M eta lik i  n a  m .  k .  . .
„ O b i .  i n d .  n ’ż. aus tr-  ■
* n „ w ę g ie r s .  . •
* > „ chor- i b a n . .

„ „ g a lis y js k . .
„ „ „ bukow ina- .
„ „ „ s iedm iogr .  .

P oiyeeltl loteryjne.
L o s y  pożyozłe- z  r .  1839

1 „ „ 1854 ,
„ 1860 

.  " „ 1864
„ k r e d y t o w e  . , .
„ k s .  E s t e r  h a z e g o  .
,  k s .  S a !m  . . . .
<■ hr.  P a l l f y  . . .
„ k s .  K l a r y  . . . .
„ h r  S t .  G en o is  . .
„ m ia s ta  B u d y  . .
„ k s .  W in d i s e b g r i t z  .
„ h r .  W a l d s t e i n .  . •
„ h r .  K e g le v ic h  . .
„ R u d o l f a .........................

Akcje banko 1 przem. 
B a n k u  n a r ó d ,  a u s t r .

„ ang lo-a t ts f r .  
Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  . 
Kole i  p ó łn .  F e rd y n an d -u  

„ g a l i c y j sk ie j  . • 
cz e rn io w ie c .  z w p i .  2 5 7 ’

Korsa z a g r a n i c z n e
(3 -m ies ięczue)  

A u g s b .  100 zlr . n r .
F r» n k f .  u. M. 100 . . . 
H s m b .  100 m a rk .  . . .
L o n d y n  100 fu u ......................
P a r y ż  100 f ra n k .  . . .

Płacy
złr | c t

67 j 00 
8 0 :2 0  
71 00 
90 00

i ą d a j ą  

zlr  i <:f.

70 50
7 0 ,2 5  
70 i 50

154!50
88175 
94 i 20 
8 4 :3 5  

126(40 
10? 00 
2S 75 
2f  50 
24 00 
24 75 
24 60 
18 25 
16 50 
12 75 
11 50

777 0
8 0 ,5 0  

172 80 
192 40 
•238 50 

| 4 3 ’0 0 |

6 ’ ,85 
80 30 
71 30 
90 50 
74 75 
7 4 ,5 5  
74 '7 5  
7 0 175 
7 1 ,0 0

155! 00
89 j  25 
94130 
85 00 

1 2 6 ,6 5  
103 00 
30  25 
25 00
24 75
25 25 
24 75 
18 70 
17 00 
13 00 
11 70

778 00 
81 00 

177 90
192 50
•239 00 

4 8 ’50

98 50 98 69
98 40 87 00
87 90 87 00

116 90 00
— 301 46 40
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Żałobne n a b o żeń stw o .
Dni i 8 b  . topahu  18G4 r. o d b ę l  ie się 
w J l iknliń  ach  w  o b w o d z ie  l a rn u p u l -  
>kira s o le n n e  żnł fei,e n a b o ż e ń s t w o  z i
d u sz e  ś .  p .  b a r o n ó w  J » n "  i J ó z e ­
f y  z  M u j e z j  ń s k l t h  K o n o p k ó w  —
oraz  i p o» ię .  e iue  g r o b o w c a ,  oa k tó ­
r ą  to  nr  ic z y s to sć  z a p r a s z a  k ie « r .y c h  
i p r z y j a c ió ł  ś p .  b a ro n ó w  K o n o p k ó w ,  

o n  z i p o b o ż n y c h  ch rześc ian

1056 ( l — i )  H e l e n a  K o m a r .
T a r n o p o l  1. l i s t o p a d a  1864,

N a k ła d e m  J .  S .  . J i i r s ę c - n s a  we
Lwowie wyszła

K ab ała  s ly o n e j  pa- 
ry zk ie j  w r ó ż k i

panny Lenorm and  
zawierająca 36 bardzo gustownie ilu­
strowany cb kart z objaśnieniem. C na 
1 g ry o Ó S n t .  — Tenże Iiandel w y ra ­
bia wyciśnięcia kolorowych monogra­
mów liter lu!) też imion w najnowszym 
guście francuzkim na p ap ien  i ko­
perty listowe i bilety. 1061 (1—3)

D l a  c i e r p i ą c y c h
t i a  o c rf i V !*/

S ły n n a  i p r a w d z iw a  
w o d a  na o czy  dr. W b ite .

C ie rp ią c  p r z e z  dlutri  czas  t« k  d a ­
l i < e r a  o czy ,  iż p r z y  św ie t le  n ie  ro- 
hić nie  m o s ł  m, o e c i ą l e i n  u ż t w s ć  W o . 
n y  n a  o c z y  d r a  W o i t e ,  i dz ięk i  n eh u  
r.o n źy  nu  pół  f i s sz e e z M ,  t o  n p y w i e  
c z te r e c h  dni h y ł e m  z u p e łn ie  z d r m l y  i 
z d o l n y  d o  p r a c y  t a k  w s  d n ie  j a k o t e ż  
p i z y  świeMe.

N e c h  p .s łu ż y  t o  ś w ia d e c tw o  d la  
\.i-Mioa..)ś c ie rp ią ,  y m  
1041 (1 —2) K ra w ie c  W a g n e r  

F G k o n i k  te j  W i tn y  k o s z tu ić  1 /.Ir. 
w. a  . we L w o » i e  n a p t .  A- B e r l i n e -  
r a ,  daw nie j  L a n r r e g n .

W y c ią g  z ausfr .  czasopism a  
„Fiir p ra k tisc lic  H c ilk u n d e”

W eden 1864.
Styryjski sok zio łow y

aptekarza Purgleitnera w Gracu.
S t y r y i s k i  s o k  z io ło w y ,  j u ż  od  15 la t  

p r z e z  pub l iczność  j u k o  w y b o r n y  ś r o d e k  z a ­
r a d c z y  n a  w s z y s t k i e  z k a t a r e m  p o łą c z o n e  
c ie rp ien  a  p ł a c o w e  u ż y w a n y ,  i k t r try  roczn  e 
ty s ią c o m  c r e r p i ^ i y i h  u lgę  p rz y n o s i ,  s t a ł  się 
S o i iM e m  n a r o d o w y m .

Ś ^ ć . d e c t w n  wit-łu p r a k ty c z n y c h  le k a rz y ,  
p rz e z  różr e p ism a  ( g łu sz a :  e .  w y r a ż a j ą  się 
b a r d z o  p o c h le b n ie  o t y m  S ku  z io ło w y m ,  
n iem n ie j  iii> as z e d z ą  w ie lk ich  p o c h w a ł  p r o d u ­
c e n t o w i  p . Pargleitnrrow i, npł. w O r n c u .

Z a g r a D i m  y  i)praw..zdawc>> w , Ke,<ei to i re  
d e r  Medicio“ ( L ip s k  i8.~3) w y r a ż a  ró w n ie ż  s w o ­
je  p r a k t y c z n e  p o s t rz e ż e n ia  i p o le c a  g o  n a ju ­
s i lniej.

A  p o n ie w a ż  j e s ie ń  o w ą  p o r ą  z w y k le  b y ­
w a ,  w k tó r e j  k a t a r y  n a jaaęśc ie j  czuć  się d a ­

j ą ,  c zy n i  się p r z e to  u w a g ę ,  iż S o k  zi ło w y  
j e s t  p r z e c iw  te j  s ł  buśo i  j e d y n y m  ś r o d k ie m .

T a k o w e g o  d o s t a ć  m o ż n a  w h an d lu  K a ­
rola S c b o b n t A a ,  p r z y  u l icy  K r a k o w s k i e j  
p o d  1. ]50. 1045 ( 1 - 4 )

r* A s  j  I i  i  ł  t t  W® r t i  r t t

1040
s

2 —3 “W. K l U J U K i
l e  k a r z  i  A k u s z e r ,

s p ro w a d z i !  s ję  do  do m u  z j e z d n e g  > 
p .  K -y i i ick  egó jo d  1. 4581/,  m  1U- 
l ick iwn. r ł g  r .u jy  ś w ię te g o  M ikoła ja .

Wiadomość dla lekarzy. ; Pe»aK»diai@ll îSIIEl IIĘ@mraMH@W3Re^aiaMk^
S y r o p  Dra F o r g e i

W y s z ła  z d r u k u  i j e s t  d j n a b y c ia  w k s i ę ­
g a rn i  ich pp ,  K a j s t a n a  J a b lo i ł s k iu g o  i J .  Mi- 
I lk o w sk ie g o  1 . to m o w a  p>wii-ść. oh im ająca  

214 s t ronn ie ,  p o d  ty t u ł e m  :

N l K W O W f l C Y  S E R C A
p rzez  T e o f i l a  S z u m s k i e g o .

Cenn 1 złr. w a.
O trzym -.ć  j ą  m ożna  t a k ż e  o r z e :  A d m in i ­

s t r a c ję  Prte^lttdu  za  p rz e k a z a n ie m  n u leży to -  
śc i  p rzez  p o cz tę .  993 3 - 3

u ży w a  się z naipo- 
m y ś in ie jazy m  s k u t ­
kiem pr tęa jw  k a ­
s z l o m  , u p o r c z y ­
w y m ,  k a t n r o m .  k o -  
k l n s Ł o w i ,  n e r w o -  

w e  j l r y l a r | i  n a c z y ń  p l u c o w y r h  i w s i e l -  
k i m  c i c r p l r n i o i n  p i e r s i o w y m .  L e k a rz e  
p a r y s c y  zaw szo z p o m y ś ln y m  s k u tk i e m  g o  
p rzep isu ją .  Ł y ż e c z k a  o d  k a w y  j i t  d  . s t a te ­
czna.  Do toć jr.ę.żSwa w P a ry ż . ,  u Dr.  .3  ab  Ir-,
n ie  V i v i e n n e ,  l i l > : w K ra k o w ie  n p. B r u n o n a
Miezyu.skicfW. w  W a rs z a w ie  w s k ł a d z ie  ma- 
t c r j a ló w  ap teczny . ' i i  p. G a l ia ,  w e  L w o w ie  n 
p. Z .  I l i r ś e r a .  1012 4 —0

C ena  f laszk i  1 złr. 80 c n t . , op  
n ie m  2 złr .  w. a.

KORilYAŁ P f if t f f lY
przygotowany przez pp. Grimault 

et Che., aptekarzy w Paryżu.
Pcpsina stanowi riowe odkry­

cie w medycynie, dokonane przez 
bra. Coryisart, nadworn. lekarza 
cesarza Francuzów, jest sokiem 
gastryczm <n, czyli żywiole ; t r a ­
wienia oczyszczonym, który i : v  
tura satt a w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla snowod >- 
wania odbycia funkcji trawienia. 
Bral: jej w żrdadku ‘sprawia o- 
ciężaióśd, senność, brak acetylu, 
flegmę, ból ^lowy, b-.deści żołąd­
ka, zapalenie i nabrzmienie k i­
szek, . dbijanie, wymioty po j e ­
dzenia. nabrzmienie błon śluzo- t3 
wycb, utratę sil i ogólną niemoc. 
Kordiał ten najsilniej działa, k ie ­
dy idzie o wzmocnienie żołądka 
i zapobieżanie niknieniu organi­
zmu, po złośliwych gorączkach 
zgniłej i tybodalnej, przeciw 
wymiotom kobietw stanie ciąży.

Środek ten upoważniony zo­
stał przez paryzką akademję 
medyczną.

Dostać można w aptekach 
w e  L u n n i e  u Z. RCKERA
pod Srebrnym orłem; C. Chro- 
ściekiego w Wilnie; Marcińe/yka 
w Kijowie; Elsnera w Poznaniu; 
Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. 1000 i —o

Cena 3 zł., z opakowaniem U 
3/.1. 30 kr. |

»»,. BWHBamiaHCBSKtsjatsBm̂  ' A

Praw dziw e z iarna zdrow ia
Dra Franek.

S ą  to  p ig u łk i  czy.szczągc, j e d y n e  
iekarKtwu le g o  r o d z r j u  np .w.tżrtio- 
r.e w e  Frt inoji.  O d  70ciu la t  p o ­
s ia d a  p u w s m o t iu e  w e  F i  • n -.it uzua- .ie 
j a k o  n a  sktib-e/ .Mejszo z l e k a r s tw  czy- 
s / ."Ząr ' rh .  Z ż y w a  się dow oln i . '  na 
c z . z j  lub  po |.. l izaniu ,Mc6j‘‘a  n ż j i i a  
d o lą e z n n a  it-o do  k a ż d e g o  p u d e lk a .

W  P a r y ż u  w a o te c e  p a i n  L e ro y  
p rzy  u l i - y  K euve  St. Augii-din  — w 
W i r a a w i t  w .sktadae.h njr.tori łów 
p p  G-Il! i .MroznwsM' g o  — w K r o ­
k o w a ,  -v apte-e i'. Brunoria Mi-zyii- 
siri> go.  f r  l . w o w i c  w  ap t .-ec  ? .  Z y- 
g  in u u t o l i  u U e r

O n a  1 z ł r .  1 0  r e n t . ,  a wi, kiz/- 
go  pudi-lk-j 2 /.?r 20 c e n t .  :•« b.eiko- 
w.-.tiśe 2 0  c e n t .  10)6 f 6 - l f i . ) - _

Największy dobór najtańszych
Spodnie krynoliiiowycn

( i - d

( ternz tak  n iezbędnego a r t ykuł u)
io54 od /A. © do i i

vi h a n d l u  ni o d

Tylko 1 złr. 50 ent.
k o s z tu je  lo t  u d z i a ł o wy  (los o ry g in a ł  

n y )  do n a jn o w s z e g o

w ie lk ie g o  p ien iężn eg o  
l o s o w a n ia ,

k t ó r e g o  o i — ^ s z e  c iągn ien ie  p o d  g w a ­
r a n c ją  tu te i s z e g . l  r ąrtii n as tap i  d n i n  
2S. I 24. J i s ł o n n d a  r. b.. z a w ie r - i ą -  
c e g o  o g o łe m  14 8iłO ® ygr»ny<h, niię- 
ć z v  ' e m i  wal. a u s t r .  zl r . 20<» (iOÓ, 
100 000, 50 000, .10 000, 23.01)0, 
20 000. 1.4 000 1 .ono. ltl.OUO,
5.000, 4 )100, 3 000, 2 000, 1 OOO 

i t  <1. i f. d. 
j ,'r^Dfi w y p ł  ca  p e d n i s - n y  we 

w s z y s tk i c h  kr-j.- h g o t ó n ś ą ,  ny 
g r y  i 1 e ty  c iąg n ien ia  p r - e s e t a  b e z p ła ­
tn ie  i f r . n c o  K a ż d e  poleci  n ie  d o  n '  j- 
mnieiń"/,. g  > u sk u te c z n iu  się  p u i .k t im ln ie  
i si k ro tn ie .

U; m s z a  się za tem  ud t  w p r o s t  p j d  
a d re s e m

Jaco!> Liiulhciincr junior  
S t a a t s - E f f t k i e u  H-.nUlimg in F ra k fu r t  

am M ].
976 5 - 1 0

IIIIM IM TA W IT O W S K IE G O .
939 4 - 4

Gg-łoszciiic 
ii a Ii. t m Szkółki ))owkkedtiioj,

J. A. P elara .

Mmui
Im
%m

E lix ir  p rzec iw  hem oroidom
Dra Tiiske.

T e n  ś r o d e k  dz ia ła  s z - z e g ó ln ie  p r ' e e i w  > i e r .
p i e n i e m  lienioroidaliiyiu. za tw ard ze­
niu w ą tr o b y ,  n ie s tra w n o śc i ,  do­
leg liw o śc io m  żo łąd kow ym  i sp o ­
dnich części c ia ła , jak oteż  prze 
ciw  zaw rotom  " łow y . i u su w a  w  
najłagodniejszy  sp osób  flegmę i 
zbytnią Żółć. o-mhliwie rc i e  h 3 p o l e ­
c o n y  < snho tn  k  óry.-h / h t ru d n ie n i c  ograr , ieza  
sie na o iag ic ra  s iedzen iu ,  a lbo  k ió r e  pie  u- 
ży n -a ją  po trz .  bnej  komoc-ji na św io ż em  p )■ 
w ie t rzu .

C ena  f la szk i  7. d o ł s e z o  i. m op isem  ko- 
s z ln ie  1 z ł r .  70 ent .  za  u p a k o w a n ie  9.0 erit.

Gn.. .  n y  sk ln d  t “go  ś r o d k u  u t r z y m n ie  
J .  E  P e c h e r  a p t .  w  T c m e s w a r e e  d i a  
G a l i c j i  w e  L w o w i e  SCyic B u !  e r  a p t .  p o d  
s r e b r n y m  o r t e m ,  w  S t n n l s ł n w o w l e  F .  
S t e c l i r r  u p t .  1017 ( 6 - (i)

W  lad. Lewickiego.
Zamówienia na prowincje przyjmuje.

SZKÓŁKA POWSZEDNIA

OGIER ANGIELSKI
K o n ra d

z araz  do n ż y t k " .  m io d y , r. s l y ,  j a k  r a  k o n ia  
a  g i e l sk ie g o  n a d z w y c z a j  s i ln ie  z b u d o w a n y ,  
z d r o w y ,  ze  s t a d - i  y  h . rd z o  r e n o m o w a n e j ,  
p o  o jcu  yullbiiic ie . po  m a tce  h a l h b l u t c e — oj- 
••iee. spros"  d z o n v  b e z p o ś r e d n io  z A ng li i ,  
w y s o k o  jw k r w i — j e s t  k a ż d e g o  czasu  p o d  kc-  
rzys l i .em i wa. unk.  rai n a  s n r z e d a 4 . luh zn- 
lD_an na p a r ę  k . ,n i  p o c i ą g o w y c h ,  lub  klucz, 
ę - i e rz c h o w ą /  z i l / . y c z y n y  w y d z ie r ż a w ie n ia  
o lw erku  d ia  k tó r e g o  b y ł  p r z e z n a c z o n y .  vz 

mo;/:3 n;id D u ic s t ro m  n a  d r o d z e  m ię d z y  
d / k ° ' o p c e m ,  Dói mili od o b y -  
' k  I ; . . j e j ' c. odd loo y eh .  o b w ó d  s t°n is law o w -K Ji'8 0Vri]lP ■ V ■ .iinf\ei < k irospodnrr/\ w
K u t y  s U a c h  p o e z t ,  N i i „ l ó v  .“ 983 5 - 5

I

] ) r e n u i n e ] ' ; t t y  
itór j  druk rozpoczął we już w drukaaii 
k s t^ firza  w Rzeszowie.

Ozw.irty rok dogorywa o l  wyjścia z ]ii>d jirasy I. Tomu Szkółki po­
wszedniej. znajdującej się w ręku młodych czytelników. Dla różnych przy­
czyn nie mogłam wcześniej wydać II. Tomu, już wówczas zapowiedzianego. 
Nareszcie zmhazłszy nakładcę, wywiązuję sie z przyrzeczenia, w przekona­
niu, że wydawnictwo moje znajdzie udział, jakiego kiedyindziej doznawałem.

Szanowni Trenumeratorowie. którzy dawniej przedpłacili po"f5 złr. w.a. 
za każdy bilet premimeracyjry na obydwa tomy, otrzymają także Tom II. 
z końco;.i lutego 1865 r., — ci z a ’; którzyby zechcieli teraz prenumerować, 
raczą przesłać ilo księgarni p. J. A. P e lara  w  R zeszow ie  prenumeratę 
tranko w kwocie 2 złr. w. a. na obydwu tumy. a otrzymają Tom I. bezzwło­
cznie, zaś Tom It. z końcem miesiąca lutego 186;> r. Fena ta ,  pod ka­
żdym względom bardzo przystępna, boi- Tom I. obejmuje 22 arkuszy druku 
z i>8 drzeworytami, po wyjściu dzieła znacznie podwyższoną będzie.

P r o g r a m  I S .  T o m u  S z k ó ł k i  n a s t ę p u j  ą c y :

I. Oddział. 'Wiadomości z nnato" ii i fizjologii, z drzeworytami.
II. .. Yyiadomośoi z elicmii nieorganicznej, ro-linnej, zwierzęcej i

rolniczej stosowane do praktyki.
III, .. Wiadomości z geologii, fizycznej jeogtalii Polski, i z dzie­

jów  Polski.
I U .  .. W i a d o m o ś c i  z m e c h a n i k i  z d r z e w o r y t a m i .
V. .. Aforyzmy moralne.
■'o do wykładu, usiłowałem zachować zwięzłość i jasność gdvż to jest 

niezbędnym warunkiem książek pupularn/eh. Na chęciach mi nie zbywa­
ło — pracy nie szczędziłem; main .wioe otm-lie, że odezwa moja nie bę­
dzie pomininną. - Dalszy spili Szanownych Prenumeratorów umieszczony 
będzie w IT. Tomie.

Brzozów 10 października 1864. ll ipo i t W ito w sk i .

(Nowe w yian i:  dla ludu.)

Aahladem W. M a n i e c k i c g  o opuścili p ra sę:

Książka do nabożeństwa i czytania duchownego
p o c i  t y t u ł e m :

„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO"
u ło żo n a  p rzez  ks. J a k .  N o w a k o w s k i e g o .

Crna 1 gu ldrn  75 ernt. w a l.  austr.

K s ią ż k a  t a  na  n o w o  te r a z  p r z e z  a u to ra  p r z e j rz a n a  i p o p ra w io n a ,  za leca  się nad  Sjg{ 
w s z y s tk ie  in-io t e r a ,  żo z a w ie ia  zb ió r  n a jp o i r z e b n ie j s z c g o  n a b o ż e ń s tw a ,  o raz  na- n S l  

'■Św, u k i  i w s z y s tk i e  p i l ś n i ,  k tó r e  w k i lk u n a s tu  in n y c h  k s ią ż k a c h  są  po ro z rz u can e .m

s

F o p r z e d n :e w y d a n ie  te j  k s iążk i ,  t s k  c h lu b n e  z n a la z ło  p r z y ję c ie  u w s z y s tk ic h  
k a t o l i k ó . /  w cr.łcj P o l s c e ,  że  w k ró tk im  c z a s ie  zo s ta ło  w y c z e rp a n e .

„ D R O G A  D O  S Z C Z Ę Ś C I A  P R A W D Z I W E G O -' w w y d a n iu  te r - iżn ie jszem , o b e j ­
m uje  w furin iciu in 8 v o  m. t y s i ą c  s t o  k i l k a n a ś c i e  s t r o n n i c  — a c ena  
j e j  j e s t  ta k  um ia rk o - .  a n ą ,  że j e d e n  a r k u s z  d ru k u  z a le d w ie  2 c e n ty  k o s z tu je .

■Ib)/ u l i t u i ć  dostarczenie, ti/ch książek  dla in d u ,  to kupującym r a ­
zem 4  k^/ażki, dodaną będzie je d n a  bey.płatnie — to jest:

sa 7 guldenów w. a otrzymają 5 egzemp.
^  ”  ”  ”  1 2  „

P ie n i ą d z e  u j i r / s z a  s ię  p r z e s y ła ć  f r a n c o ,  b e z p o ś re d n io  w e d łu g  n iże j  wyrażo* 
n e g o  a d r e s u  : 970 ( 2 —5)

W ojchłch  iflaniii-t ki,
w e L w o w ie ,  u lw a  S z e r o k a  N r .  122/ ,

m

m
W:

W yborną i powszechnie uznaną 
K 9 L  ^ 2  J B Ł  M  M .  T T  * 2

te g o ro c z n y c h  z b :o rów  
l„* t*cuic p o w tó rn ie  zniżonej

z a l e c a

laga iyn  Eludolf t̂ Schwarza A
p l a c  K a p  t i i i n ' , 1. 25.

p o  z ł r .  5 — o d t ą d  t j  Iko po  ?łr. 4 5 0 i z a  fun t  wie-
5 — ( deóikiej czy-

S s m s l n s k a
K n  miw T h i ' «  „ . 6 —
D i . - i m a n d T h e a  „ „ 7 —
M a n d n r i n  „ „ 10 —

NB. P o w y ż s z e  gntiiiiki w y szczeg ó ln ia ją  się przy  
s to su n k o w o  nizkiej cenie, przew yboruyni sm akiem  i 
zapachem . 889 (G —o)

6 — /  li c iężk ie j  
9 — 1 w  ig i .

S K Ł A D  O B U W I A
pod I. I 1,, przy placu Ferdynanda.

S to w arzy sze n i) )  s z e w c ó w  lw o w sk ic h ,  w zm o c n io n e  p rz y s t ą p i e n i e m  K i l k u  n o ­
w y c h  c z ło n k ó w ,  z a o p a t r z y ło  znaczn ie  sw ój  s k l s d  g o to w e m  o b u w ie m  ty ł  

ko  m ęzkn  m i s p r z e d a je  t a k o w e  po  c e n ac h  n a s t ę p u ją c y c h :  
b a ty  k u z lo w e  o d  6 z ł r .  do  8  złr  ,

, cm lęce  o d  6 zlr . d o  10 z lr . ,
„ j i ich tu w o  oil 7 z ł r  flo 10 złr  ; 

buciki k o z ło w e  od 3 złr . 50 c t .  do  5 złr .
„ c ie lęce  od  3 złr . 50 ct. do  5 z ł r  50 ct .,
„ j u c h t o w e  l a k i e ro w a n e  o d  6 złr . d o  7 złr .

R ę c z ą c  za p ię k n ą  i t r w a ł ą  ro b o tę ,  j a k o t e ż  za  d o b o r o w y  m ate r ja ł ,  d z ię k u je  P .  T .  Sxa- 
; n ow oej  Public  mośc i  za  d o ty c h c z a s o w e  w z g lę d y ,  p o leca jąc  s ię  i n a d a l  je j  ł a s k a w e j  p am ięc i.

Z u m ó w i-n ia  zam ie js c o w e  z d o łą c z e n ie m  g: tó w k i  lub ża  p r z e k a z e m  p o c z to w y m  będą 
i n r : 's tarann ie j  w y k o n a n e .  t £ 6  ( 4 —4)

Pod firma

ARM ATYS et AfOKDL
W E  L W O W I E

przy Ulicy Halickiej, gdzie dawniej był sklep
P A N A  S T IL L E R A ,

W ielk i Sk ład
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Wydawcy; J a n  D o b r z a ń s k T i  W i t a ł  i s W  Śr aoc howaki .  Redaktorowie odpowiedzialni: J a n

^GENEWSKICH ZEGAHKOW
K I E S Z 0  N K 0  W  Y C H.

S r e b r n e  C ylindry  ze złotemi brzeg-urai, do odskakiwania koperty
o 4 i 8 kamieniach . . .o d  złr. 12 ct 50

dto w lepszym gatunku
dto z dwoma kopertami . . * *

K o tw ic z n e  (Ankry) sreb rn e  z brzegami złotemi o
15 kamieniach, do odskaki a ania koperta „ „
lepsze o 15 kamieniach . , „ „
z dwoma kopertami . . „ «
lepsze . • • * *
R e in o n to ir s  S a v o n e t ,  bez kluczyka do na­

kręcania, w dobrym gatunku . • * *
C ylindry  o 4 i 8 kamieniach w  dobrym gatunku „ „ 

damskie o 4 i 8 kamieniach . . „ „
lepsze z złotą kapslą . . „ „
kryte z emalią i bez emalii • . „ „

K o tw ic z n e  (Ankry) z ło te  męzkie, ze złotemi kapslami ,, „ 
dto kryte . ■ • „ -
dto z mocnemi kopertami . od złr, 70 do 250
dto R c n io n to ir  bez kluczyka . od 140

Za wszystkie wyżej wymienione zegarki daje się rzetelna
gwarancja roczna. 951 4—12

Niereguk>w'ane zegarki są znacznie tadsze, i wszelkie zamiej­
scowe zamówienia załatwiają się jak najspieszniej.

g fg p ' Oraz znajduje się Skład zegarków z fabryki I*atek et C om p. 
w Tjienewie, i do tejże fabryki przyjmuje się wszelkie zamówienia.

Jest także wielki dobór Zeffarów  poryzk ic li  pod dzwo­
nami, W a h a d ło w y c h ,  S to ło w y c h ,  K o m in k o w y c h  1 R a d z i­
ków'. Znajduje się także piękny dobór łańcuszków złotych.

D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela Pillera
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